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J A N U S Z  J A S I Ń S K I

Z DZIAŁALNOŚCI EMILII SUKERTOWEJ-BIEDRAWINY

Pracow ite i tw órcze życie Emilii Sukertow ej-B iedraw iny (1887— 1970), 
niestrudzonej działaczki w  ruchu  polskim  na M azurach, spraw ującej od 
1958 ro k u  funkcję przew odniczącego Komiteitu R edakcyjnego „K om uni­
katów  M azursko-W amińSkich”, 'było już n iejednokro tn ie  om aw iane 
w  krótkich  szkicach i w stępach do jej w ydań 'książkowych zapewne 
w niedługim  czasie ukaże się też w yczerpująca i dokładna m onografia n a ­
ukow a 2. Sam a zaś E. Sukecrtowa-Biedrawina opublikow ała p rzed k ilku  la ty  
fragm enty  swoich wspom nień 3. O becnie chciałbym  poruszyć jedynie n ie­
k tóre  w ybrane spraw y zw iązane z jej życiem i pracą n a  rzecz Mazur. 
P rzyczynki te  dotyczą okresu międzywojennego, ograniczone zaś ram y ar­
tyku łu  uniem ożliw iają zajęcie się rów nież in teresującym i i bogatym i 
w różne form y p racy  latam i pow ojennym i.

1. W  O K R E SIE  PL E B ISC Y T U

Postać Emilii Sukertow ej-B iedraw iny tak  dalece zrosła się z kw estią 
m azurską, iż może w ydaw ać się nieco dziwne postaw ienie py tan ia  ■— co 
właściwie skłoniło ją  do zajęcia się n a  całe żyoie tą  p roblem atyką. Sama 
Emilia Sukertow a-B iedraw ina nigdy na ten tem at szerzej się nie w ypo­
wiedziała. W praw dzie w spom inała, iż jej pierw sze zetknięcie się w ja ­
kiejś m ierze z problem em  -mazurskim nastąpiło  w  czasie pierw szej w ojny 
światowej, gdy jako członek Tow arzystw a O pieki nad  O fiaram i W ojny

1 P or. m .in. T. G r  y  g  i e r , J u b ileu sz  40-lecia pracy  E m ilii S u k e r to w e j-B ie d r a ­
w in y  dla k u l tu r y  p o lsk ie j ца  M azurach  i W arm ii, K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W arm iń ­
skie, 1960, n r  1, ss. 136— 137; tenże, 15-lecie In s ty tu tu  M azursk iego  w  O lsztyn ie , K o­
m u n ik a ty  M azursk-o-W arm ińskie, 1960, n r  3, ss. 436— 453; W. C h o j n a c k i ,  E m ilia  
S u ker to w a -B ied ra w in a . C zterd zieśc i la t p racy  dla  W a rm ii i M azur. W -stępny życio­
ry s  do  E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  K a r ty  z  d z ie jó w  M a zu r (W yb ó r pism ), 
O lsztyn  1961, ss. 5—-19; T. C i e ś l a k ,  E m ilia  S u ker to w a -B ied ra w in a , K o m u n ik a ty  
M azursko -W arm ińsk ie , 1962, n r  3, ss. 531— 532; S. H e r b s t ,  S łow o w stęp n e  do E. 
S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no a n iedaw no . W sp o m n ien ia , O lsztyn  1965, 
ss. 5— 6. P o n ad to  p ra c ę  m a g is te rsk ą  o „G azecie M azu rsk ie j” n a p isa ła  na  U n iw ersy ­
tecie  W arszaw sk im  D. S o s n o w s k a  z B iałegostoku .

2 N ad b io g ra fią  E. S u k e rto w e j-B ie d ra w in y  p ra c u je  m g r M. S z o s t a k o w s k a  
z O lsztyna.

3 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  op. cit., taż , K u lis y  w yd a w n ic ze  „G azety  
M a zu rsk ie j"  i  „ K alendarza  d la  M azurów ", K o m u n ik a ty  M az u rsk o -W arm iń sk ie , 1965, 
n r 3, ss. 381—430.
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udzielała pomocy pew nem u M azurowi spod Pisza, to jedna'k epizod ten  nie. 
pozostawił trw alszych śladów 4.

W ydaje się, iż zainteresow anie Emilii Sukertow ej problem em  m azur­
skim  należy łączyć z innym , natu ra lnym  zjawiskiem , istniejącym  wśród 
w arszawskiej inteligencji w yznania ewangelickiego. Oto ewangelicy w ar­
szawscy, k tórym  przew odził superin tendent generalny Juliusz Bursche, 
już od początku XX w ieku s ta ra li się p rzyjść z pomocą ruchow i polśkiem u 
na M azurach. Coraz częściej n a  łam ach p rasy  codziennej i tygodniowej po­
jaw iały się artyku ły  i reportaże na  tem aty  m azurskie i w arm ińskie. Spo­
łeczeństwo polskie w K rólestw ie coraz bardziej uśw iadam iało sobie, że 
w granicach przyszłego państw a polskiego w inny  znaleźć się także P rusy  
Wschodnie. Toteż, gdy w  1919 r. zaczęto w W ersalu debatow ać n a  tem at 
plebiscytu, w odrodzonej Polsce zapanowało spontaniczne poruszenie, 
ogólne oburzenie. Na licznych wiecach, zebraniach, w  różnych rezdlucjach 
dawano w yraz dezaprobaty wobec postanow ień konferencji pokojow ej 5. 
W akcji tej przodow ali ewangelicy. Zrozumiałe, że Sukertow a, mieszkając 
w W arszawie, znalazła się w  głównym nurcie dążeń ew angelickiej in teli­
gencji stolicy i stąd — należy przypuszczać — w zbudziły się jej zaintere­
sow ania M azurami. K ontaktow ała się z członkami K om itetu M azurskiego, 
m ającego swą siedzibę w W arszawie, a następnie, 11 grudnia 1919 r. 
w zięła udział w  organizacyjnym  zebraniu Zrzeszenia Plebiscytowego 
Ewangelików  Polaków  6. Na czele Zrzeszenia staną ł d r Je rzy  Łodzia-K ur- 
na-towski, w ykładow ca Szkoły N auk Politycznych. Ponadto w  zarządzie 
znaleźli się: Justyna  Getlówna, Zbigniew H olsztyński, B ertold Iwański, 
Zofia Kodisówna, H enryk Prochnau, D anuta Zielińska i jako skarbn ik  — 
Emilia Sukertow a. Zrzeszenie pow stało z in icjatyw y warszawskiego K o­
m itetu  Przedplebiscytow ego 7. Miało ono na  celu „współdziałanie z K om i­
tetem  M azurskim  w akcji zm ierzającej do zjednoczenia protestanckich 
M azur i innych protestanckich, etnograficznie .polskich, dzielnic z pań ­
stw em  polskim ”. Aby osiągnąć ten cel Zrzeszenie zakładało, że będzie kie­
rowało propagandą plebiscytową, w ydawało odpowiednie broszury, odez­
wy, a naw et, że będzie prow adziło badania naukow e. P rzede w szystkim  
jednak, jeśli chodzi o te ren y  plebiscytowe, m iało „przystosować lite ra tu rę  
polską do potrzeb pro testanckich  mas ludow ych”. Jeden z paragrafów  s ta ­
tu tu  m ów ił o „zachęcaniu inteligencji polskiej do osiedlania się na  Ma­
zurach”. Ponadto Zrzeszenie Plebiscytow e zobowiązało się opiekować 
M azurami przebyw ającym i w państw ie polskim, a naw et kształcić ich 
w szkołach ludowych, średnich i n a  un iw ersytetach 8. Pod koniec 1919 r. 
Zrzeszenie odegrało rzeczywiście dużą ro lę w  kierow aniu propagandą p le ­
biscytową w  W arszawie n a  rzecz M azur 9 i Śląska. Sukertow a, jako  skarb ­
nik Zrzeszenia, roztaczała opiekę nad  przyjeżdżającym i do W arszawy

4 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no, s. 28.
5 W. W r z e s i ń s k i ,  O drodzen ie  p a ń stw a  po lskiego  w  1918 ro ku  a p ro b lem  Prus  

W schodnich , K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1.969, n r  3, ss. 369— 371.
6 N iesłuszn ie  tw ie rd z i W. v. G a y 1, O stpreussen  u n te r  fr e m d e n  Flaggen, K ön igs­

be rg  [1940], s. 79, że Z rzeszen ie  to p o w sta ło  dopiero  w  s ty cz n iu  1920 r.
7 W. W r z e s i ń s k i ,  op. c it., s. 375.
8 F. L e y k ,  P am ięć n o tu je  i u trw a la . W spom nien ia , W arszaw a 1969, s. 84 za­

m ieszcza po raz  p ie rw szy  w  li te ra tu rz e  p leb iscy tow ej s ta tu t  Z rzeszenia .
9 W.  W r z e s i ń s k i ,  op. cit., s. 375 d a tu je  p o w stan ie  Z rzeszen ia  n a  k ilk a  m ie ­

sięcy w stecz.
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M azurami, n iejednokrotn ie przeznaczając na ten cel sw oje p ry w atn e  fu n ­
dusze. O pinii tej dał w yraz K arol Pentow śki, późniejszy kierow nik okręgu 
plebiscytowego w  W ielbarku: „P ani Sukertow a była dobrą kobietą, żad­
nem u M azurowi n ie  odmówiła pomocy i udzielała gotów ki” 10. Rzeczy­
wiście Sukertow a przyjm ow ała ich w  W arszawie, s ta ra ła  się pdkazać im 
miasto, organizowała wycieczki. W ty m  zakresie w spółpracow ała przede 
wszystkim  ze Stanisław em  Zielińskim, reprezen tu jącym  K om itet M a­
zurski n .

Jeszcze wcześniej, wiosną 1919 r. poznała Bogumiła Linkę, gdy ten  
w trakcie podróży do P aryża  zatrzym ał się w W arszawie. P rzyjm ow ała 
m.in. F ryderyka Leyka, K arola K aczyńskiego i w ielu innych Mazurów, 
przygotow ujących się w  W arszawie do akcji plebiscytow ej 12. Em ilia Su­
kertow a ułożyła w im ieniu Zrzeszenia odezwę p t. Bracia M a zu rzy 13. 
Przekonyw ała w  niej M azurów, że sy tuacja ich w  państw ie pdlskim  będzie 
korzystniejsza niż w  Rzeszy, poniew aż Niemcy m ają  do spłacenia olbrzy­
m ią kon trybucję  w ojenną, a w  Polsce przygotow yw ana jes t refo rm a ro l­
na, w  w yniku k tó re j rozparcelow ane zostaną także m ają tk i junkierskie, 
oczywiście o ile M azury przypadną Polsce. Na Skutdk bliskiej odległości 
W arszaw y od M azur region ten stan ie  się terenem  masowej tu ry s ty k i, co 
zapew ni m u w arunk i pomyślnego rozwoju. Ponadto „ryby, zboże, dTewno 
[...] łatw o znajdą zbyt w  W arszaw ie” . M azurzy nie 'będą więcej zmuszeni 
emigrow ać do W estfalii i N adrenii, gdyż uzyskają zatrudnienie w  Polsce. 
Zrozumiałe, że odrodzona Polska zapew nia w szystkim  w yznaniom  jedna­
kowe praw a. Zarów no ta odezwa, jak  i d ruga  —  rów nież au torstw a Suker- 
towej —  zostały w ydane w  form ie ulotek, a następn ie  opublikowane 
w  szczycieńskim „M azurze” I4. Na pierw szą z nich zareagow ała gw ałtow ­
n ie  „A llensteiner Z eitung” w  dniu 25 kw ietn ia  1920 r. Zmusiło to  z kolei 
prezesa Zrzeszenia Plebiscytowego Ewangelików  Polaków , Jerzego Ło­
dzią K urnatow skiego, k tó ry  w  ty m  czasie p rzebyw ał w  O lsztynie, do re ­
pliki na łam ach „M azura". W praw dzie redak to r K azim ierz Jaroszyk uw a­
żał, iż a rty k u ł K urnatow skiego jest zbyt rozw lekły 15, to jednak  zamieścił 
go w dwóch kolejnych num erach „M azura”, uznając iż Niemcom należy 
dać konieczną odpraw ę. K urnatow ski zapewniał, że M azurom będzie lepiej 
w  Polsce niż w Niemczech, polem izow ał też z rozpow szechnianym  przez 
stronę niem iecką poglądem , jakoby Niemcom n a  Pom orzu działa się 
krzyw da. Ponadto śtw ierdzał, iż już teraz widać dużą różnicę w  poziomie 
życia pom iędzy O lsztynem  a W arszawą na  korzyść te j ostatniej. P rzew i­
dywał, iż podobnie jak  Polacy uczynili z Zakopanego pow ażny ośrodek 
tu ry styk i k rajow ej, ta k  też postąpią z ziemią m azurśką w  razie zwycię­
stw a w  plebiscycie 16.

Z inspiracji Zrzeszenia w arszaw ski pastor, Adolf R ondthaler, opubliko­
w ał ulotkę p t. Bądź w iem y . P rzekonyw ał w  niej: „Nie pobłądził Bóg, gdy

10 K . P e n t o w s k i ,  P a m ię tn ik  M azura , O lsztyn  1859, s. 31.
11 Ib idem , s. 30.
12 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no, ss. 43— 47.
13 F. L e y k ,  op. cit., s. 102; Z. L i  e t  z, P leb iscy t na  P ow iślu , W a rm ii i M a zu ­

rach w  1920 ro ku , W arszaw a 1958, s. 1.46.
14 M azur, 1920 (p ie rw sza  u lo tk a  w  n u m e ra c h  z 2 i 18 II I , d ru g a  w  d n iu  5 VI).
13 O środek  B ad ań  N aukow ych  im. W . K ętrzy ń sk ieg o  w  O lsztyn ie  (dale j OBN), 

Z b io ry  Spec ja lne, te k a  K azim ierza  Jaro szy k a , lis t Ja ro sz y k a  z 3 V 1920.
18 M azur, 1820, n r  51 z  6 V, n r  52 z 8 V.
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cię stw orzył M azurem -Polakiem . Więc i popraw iać Boga n ie  potrzebujesz, 
przerabiając się n a  P rusaka. Bóg daje  na nowo koronę żywota m acierzy 
tw ej — Polsce” 17. Ponadto Zrzeszenie wydało kilka broszur tak  w  języku 
polskim, jak  i niem ieckim.

Emilia Sukertow a nie m ogła w yjechać na  tereny  plebiscytow e ze 
względów rodzinnych (m usiała opiekować się m ałą córeczką). Jednakże, 
jak  się później okazało, okres p lebiscytu zdecydowanie ukształtow ał k ie­
runek  jej działalności na  przyszłość.

2. W Y PRAW A  DO PR U S W SCH OD N ICH  I J E J  K O N SEK W EN C JE

Zrzeszenie P lebiscytow e Ewangelików Polaków  nie uległo rozw iązaniu 
rów nież po plebiscycie. Na zebraniu w dniu 28 październ ika 1920 r. po­
stanowiono bowiem w dalszym ciągu prow adzić działalność, dostosowując 
ją do zm ienionych w arunków  18. O ficjalne pow ołanie Zrzeszenia Ewange­
lików Polaków  (bez przym iotnika Plebiscytowe) nastąpiło na  w alnym  ze­
braniu  8 czerwca 1922 т . 19. Zrzeszenie wydało w krótce specjalną odezwę 
do polskich ewangelików, apelując o poparcie jego celów. Zam ierzało ono 
skoncentrow ać sw oją działalność przede w szystkim  n a  repolonizaeji M azu­
rów  działdowskich, a ponadto w m iarę możności oddziaływać na  Mazu­
rów  wschodniopnuskich. W Działdowie pow stał autonom iczny oddział 
Zrzeszenia pod nazw ą Polsko-M azurskie Towarzystw o Ewangelickie, 
w skrócie Towarzystw o Przyjació ł Mazur. Celem Tow arzystw a było 
„krzew ienie ducha tradycji i w spólnoty polsko-m azurskiego ludu ew an­
gelickiego”. Cel ten  Towarzystw o miało osiągnąć przez „upraw ianie ro­
dzinnego ku ltu  religijnego”, „pogłębianie ewangelickiego życia re lig ijne­
go”, „szerzenie oświaty w śród polsko-m azurskiego ludu  ewangelickiego” , 
„w ykonyw anie dzieł dobroczynności i opieki społecznej względem  w spół­
wyznawców”, wreszcie przez „strzeżenie interesów  polsko-m azurśkiej 
ludności ew angelickiej” 20. A więc, jak  w idać, chodziło o to, aby w  państ­
wie o dom inującej przew adze ludności katolickiej, zabezpieczyć in teresy  
ludności ewangelickiej i  m .in. w  ten  sposób pozyskać zaufanie M azurów do 
Polski i  doprowadzić ich do ostatecznej repolonizaeji. S tarano się jedno­
cześnie mocno podkreślać w artości m azurskiej kultuTy ludow ej. Do To­
w arzystw a należało około 100 członków 21. P rezesem  Tow arzystw a został 
pastor Ewald Lodwich. Towarzystwo dążyło do w zm ocnienia elem entu 
polsko-ewangelickiego przez sprow adzanie odpowiednich osób do adm ini­
s trac ji w  powiecie działdowskim ze Śląska Cieszyńskiego 22, posiadającego 
sporo inteligencji polsko-ewangeliOkiej. Skarbnikiem  Zrzeszenia była na­
dal Sukertow a, k tóra  bardzo energicznie zabiegała w W arszawie o spraw y 
M azurów działdowskich. Dzięki jej staran iom  udało się zdobyć fundusze

17 OBN, Z b io ry  S p ecja lne, teczka  z po lsk im i u lo tk am i p leb iscy tow ym i.
18 R obotn ik , 1920, n r  303 z 7 X I; G aze ta  W arszaw ska , 1920, n r  304 z 6 XI.
19 Z rzeszen ie  E w a n g e likó w  P olaków , R ocznik  E w angelick i, 1925, s. Э21.
28 G azeta  M azurska , 1923, n r  4 z IB II.
21 P o w ia to w e  A rch iw um  P ań s tw o w e  w  Szczytn ie, M ag is tra t D ziałdow o, sygn. 481, 

w ykaz to w arz y stw  i o rg an izac ji w  D ziałdow ie za ro k  1923. W śród członków  było  
w ie lu  d aw nych  dzia łaczy p leb iscy tow ych .

22 P or. na  te n  te m a t W. W r z e  ' i ń s k i ,  K w e stia  m a zu rska  na D zia łdow szczyźn ie  
w  la tach  1920—1939, K o m u n ik a ty  M azursko -W arm ińsk ie , 1959, n r  3, ss. 268 n.
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w  M inisterstw ie Rdbót Publicznych na  zakup M azurskiego Domu Ludo­
wego w  Działdowie. W 1921 r. w raz z pastorem  Lodwichem zorganizowała 
w  Działdowie w ystaw ę sztuk i polskiej, w ystarała  się d la  bibliotek szkol­
nych o se tk i polskich książek, pom ogła w utw orzeniu  am atorskiego te ­
a trzyku  m azurskiego, urządziła w reszcie dla Chóru Tow arzystw a Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej w  Działdowie wycieczkę do stolicy 23. W 1922 r. 
Zrzeszenie zaczęło w ydaw ać „G azetę M azurską”, przeznaczoną głównie 
dla M azurów działdowskich. Po trzech m iesiącach redak torem  „G azety” 
została Sukertow a.

W 1923 r. M inisterstw o Spraw  Zagranicznych zobligowało Zrzeszenie 
do w ydaw ania kalendarza, adresowanego do M azurów zakordonowych. 
Również tego obowiązku podjęła się Sukertow a. W związku z tym , dla 
zebrania autentycznego m ateria łu , głównie z zakresu folkloru, Sukertow a 
zdecydowała się n a  w yjazd do P ru s  W schodnich. Ponadto do działu astro ­
nomicznego potrzebne je j były  m ateria ły  z obserw atorium  królewieckiego. 
Zam ierzała też  czynić poszukiw ania w  Bibliotece W allenrodzkiej. 
W związku z 'tym M inisterstw o Spraw  Zagranicznych zaopatrzyło ją  w  li­
sty  polecające do polskich konsulatów  w K rólew cu, O lsztynie i Ełku. Wizę 
o trzym ała w  niem ieckim  konsulacie w W arszawie. R ankiem  w  niedzielę 
22 lipca 1923 r. do granicy odwiózł ją  bryczką zastępca s tarosty  działdow­
skiego, M azur, d r Adolf Szymański, życząc je j, aby dobrze poznała „istotę 
duszy m azurskiej i jej odwieczną traged ię” 24. Do b iu ra  paszportow ego 
w  Brzeźnie, oddalonego od granicy 1,5 km , udała  się piechotą. Urzędnik, 
asesor krym inalny, Rafalski, zbadaw szy dokładnie jej dokum enty  i zre­
widowawszy bagaż, doradził, aby w ybrała  się do D ąbrów na piechotą 
i przenocow awszy w  „Deutsches H aus” , na drugi dzień  pojechała koleją 
do Olsztyna, poniew aż w  niedzielę pociągi na  ty m  odcinku nie 'kursują. 
Zarów no w  czasie rozm ów  z Niemcami, jak  i z M azuram i częstokrotnie 
zadawano je j p y tan ia  —  kiedy wojSka polskie zajm ą P ru sy  W schodnie? 25. 
Po dwu i półgodzinnym  m arszu do tarła  do D ąbrówna, gdzie po złożeniu 
bagażu w  hotelu, zwiedziła oba kościoły, s ta ry  ew angelicki i now y z XIX 
w ieku katolicki. W tedy to  m iała  okazję przeprow adzić k ilka rozmów 
z M azurami, opow iadającym i o tym  „jak  się N iem cy nad  ludem  polskim  
pastw ią” , o w ysiedlaniu  Polaków  z P rus W schodnich, czy w reszcie o za­
trudn ian iu  pastorów , n ie  znających języka polskiego 26.

W ieczorem została aresztow ana, a n aza ju trz  z ran a  rozpoczęło się 
śledztwo, trw ające k ilka  godzin. A resztow anie spowodował w spom niany 
u rzędnik  policji z Brzeźna, Rafalski, k tó ry  widząc pew ne niedokładności 
w  wizie, uznał ją  za sfałszow aną. Bliższa analiza wizy, przeprow adzona 
tym  razem  w urzędzie policji w  Dąbrównie, w ydaw ała się potw ierdzać za­
strzeżenia Rafalskiego. W edług w zoru urzędowego każda w iza m iała  być

23 Z rzeszen ie  E w angelików ...; W. P  o 11 а  к  o w  a, N a pożegnanie , G aze ta  M azu r­
ska, 1933, n r  6.

24 E. S u k e r t o w a ,  Z  k ra in y  je z io r  i m oczarów , G aze ta  W arszaw ska , 1923 n r  234.
25 Ib idem : „P rzek o n ałam  się  późn iej, że obaw a p rzed  ew en tu a ln y m  w kroczen iem  

w ojsk  po lsk ich  s ta ła  się m a n ią  p rześladow czą  lu d u  m iejscow ego  i  u rzęd n ik ó w  w sze l­
k ich  ka te g o rii ta k  dalece, że podobno  w  pow iecie  n ib o rsk im  [n idzickim ] k ilk a k ro tn ie  
pakow ano  d o k u m en ty  i  poczynano  ew akuow ać  u rzęd y ". P or. też  o  ty c h  n a s tro ja c h  
H . K  o c z у к , N iem iecka  dzia ła lność w yw ia d o w cza  na  P om orzu  (1920— 1933), P o ­
znań  1970.

26 E. S u k e r t o w a ,  Z  k ra in y ,  n r  234.
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zaopatrzona w  napis: „W ażna n a  przejazd przez Niemcy i pow rót w  cią­
gu...” . Tymczasem na  wizie Sukertow ej szyk w yrazów  został zmieniony 
i słowo „pow rót” poprzedziło „przejazd”, co n ie  miało sensu —  stw ierdzał 
kom isarz policji — gdyż Sukertow a najp ierw  m iała podróżować, a dopiero 
później wracać. Poza tym  wiadomo, że zatwierdzonego przez władze n ie­
m ieckie schem atu wizy n ie  wolno w ogóle zmieniać. Odpowiadając Suker­
towa w yjaśniła, że wizę w ydano jej w niem ieckim  konsulacie na  ulicy 
Żuraw iej 42 po okazaniu liistu polecającego <z M inisterstw a Spraw  Zagra­
nicznych . T utaj jednak  kom isarz m iał now e obiekcje. Wiadomo nam  — 
pisał w  raporcie do w ładz olsztyńskich — że w izy w ydaje Biuro Paszpor­
towe na  'ulicy Hożej 48, gdy tym czasem  wiza Sukertow ej w ystaw iona zo­
stała w  'konsulacie. Ponadto pew ną niepraw idłow ość w idać w  pieczęci. 
Mianowicie p raw e skrzydło orła znajduje się wyżej niż lewe, a pióra nie 
są napuszone, lecz ułożone pionowo (senkrecht). N ajw ażniejszą jednak 
usterką w izy jes t b rak  w  niej słowa Reisezweck. A właśnie, aby w ykryć 
ew entualne fałszerstw o, w  praw dziw ej w izie lite rka  к  w  tym  słowie w in­
na być w ybita odmienną czcionką. B rak słow a R eisezw eck  'udowadnia, że 
wiza została sfałszowana. Przypuszczalnie — konkludow ał kom isarz — 
wizę sfałszowała sam a Sukertow a, stało  się to jednak  zapewne za wiedzą 
polskiego rządu 27.

Niemcy nie zawahali się naw et otworzyć listów  polecających M ini­
s terstw a Spraw  Zagranicznych adresow anych do polśkich 'konsulatów 
w Prusach  W schodnich. Em ilia Sukertow a podała do protokołu, że jest 
członkiem Zrzeszenia Ewangelików Polaków  w W arszawie, 'które w spół­
pracuje z M inisterstw em  Spraw  Zagranicznych. W łaśnie n a  w spólnym  po­
siedzeniu przedstaw icieli M inisterstw a i Zrzeszenia postanowiono w yda­
wać „K alendarz 'dla M azurów ”. W związku z tym  m ateria ł do części astro­
nomicznej postanow iła uzyskać z obserw atorium  'królewieckiego. W tej 
spraw ie m ieli p rzyjść jej z pomocą polscy konsulowie. O na zaś sam a m iała 
zbierać bajki, legendy, przysłow ia w śród ludu  mazurskiego. W ciągu dal­
szego śledztw a Sukertow a w yznała, że „K alendarz” te n  m iał 'być rozpro­
w adzany także w śród M azurów w schodniopruskich i rozbudzać w śród nich 
polskość, by ostatecznie oderwać P rusy  W schodnie od Rzeszy Niemiec­
kiej i przyłączyć je  do P o lś k i28.

O statnie zdanie jes t bardzo zastanawiające. Dlaczego Sukertow a 
w  ogóle je  wypowiedziała? W szak godziło w  nią osobiście, a ponadto kom ­
prom itow ało rów nież rząd  polśki. Z drugiej strony , czy ktokolw iek mógł 
poważnie traktow ać istnienie bezpośredniego zw iązku pomiędzy zamierzo­
nym  w ydaw aniem  polskiego kalendarza a przyłączeniem  P rus W schodnich 
do Polski? Odpowiedź na powyższe pytanie może być jednoznaczna. Do 
podpisania tego protokołu Sukertow a została zmuszona siłą, o czym będzie 
mowa nieco dalej.

W w yniku śledztwa Sukertow a została oskarżona o dw a przestępstw a — 
o sfałszowanie wizy oraz o zam iar szpiegostwa. Spraw ę jej oddano do 
sądu w Dąbrównie, a ją  sam ą osadzono w areszcie. Sąd w D ąbrównie

27 W ojew ódzkie A rch iw u m  P ań s tw o w e  w  O lsztyn ie  (da le j W APO), R ejen c ja  O l­
sztyńska , sygn. 261, ss. 801— 804 pism o kom isarza  po lic ji g ran iczn e j w  D ąbrów nie  do 
re je n c ji o lsztyńsk ie j z 23 V II 1923 r.

28 Ib idem , ss. 805^806 p ro to k ó ł z p rz e s łu ch an ia  E. S u k e rto w e j z 23 V II 1923 r. 
w  D ąbrów nie .
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z kolei przekazał tę spraw ę sądow i olsztyńskiem u, skąd  po 8 dniach, 
30 lipca przyszła decyzja, aby zatrzym aną w ypuścić za kaucją na wolność. 
Zanim  jednak to nastąpiło , w dniu 27 lipca pozwolono jej nadać dw a lis ty  — 
jeden do męża, a d rug i do konsula K arola Ripy w  Olsztynie. L isty  te  jednak 
zostały przetrzym ane i doręczone adresatom  dopiero wówczas, gdy Su­
kertow a przekraczała granicę polską. Ripa natychm iast udał się do D ąb­
równa, gdzie złożył p ro test na ręce kom isarza policji. Tenże jednak  odpo­
wiedział, że n ieste ty  m usiał zatrzym ać Sukertow ą, poniew aż została po­
dejrzana o sfałszow anie wizy. N astępnie konsul R ipa prosił M inisterstw o 
Spraw  Zagranicznych o rychłe w yjaśnienie spraw y rzekomego fałszerstw a 
w izy oraz o „poruszenie tej sp raw y n a  szerszą skalę rów nież w  B er­
lin ie” 29.

Tymczasem Sukertow a złożyła oświadczenie o sw oim  przykrym  p rze j­
ściu w  Prusach  W schodnich najp ierw  w  starostw ie pow iatow ym  w  Dział­
dowie, a następnie  w  dniu 3 sierpnia w  M inisterstw ie Spraw  Zagranicz­
nych w  W arszawie. W  protokole ty m  stw ierdziła m .in.: „w czasie docho­
dzenia Niemcy pod  groźbą rew olw erów  dopytyw ali eię o bliższe szczegóły 
akcji propagandow ej prow adzonej przez rząd  polski n a  teren ie  P ru s  
W schodnich, p rzy  czym w ypow iadali m niem anie, że «Gazeta O lsztyńska» 
w ydaw ana je s t za pieniądze polskie” 30.

Już  następnego dn ia  M inisterstw o w ystosowało aide-m ém oire  do n ie­
mieckiego konsulatu  w  W arszawie, na k tóre  otrzym ało w yjaśnienie, że 
wiza Sukertow ej z dn ia  10 lipca 1923 r. została w ystaw iona za wiedzą kon­
sulatu, i że nie zachodzi żadne podejrzenie je j sfałszow ania 3I. O trzym aw ­
szy potrzebne w yjaśnienie M inisterstw o Spraw  Zagranicznych w ysłało in­
s trukcję  do Poselstw a Polskiego w  B erlinie w  spraw ie złożenia pro testu  
do rządu niem ieckiego 32. N iebaw em  też, w  dniu 10 w rześnia Poselstw o 
Polśkie w ysłało do Ausw ärtiges A m t  w  B erlinie notę w erbalną następu­
jącej treści:

„Poselstw o Polśkie m a zaszczyt zwrócić uw agę U rzędu do Spraw  Za­
granicznych n a  następu jącą spraw ę. O byw atelka polska p. Em ilia S uker­
towa, lite ra tka , zaopatrzona w  paszport polski i  wizy służbowe polską 
á niem iecką (ta ostatnia w ystaw iona przez konsu lat niem iecki w  W ar­
szaw ie dnia 10.7.23 No 4708) oraz liśty  polecające M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych do konsulatów  polskich w A llenstein [Olsztyn], 
Königsberg [Królewiec] i Lyok [Ełk], przekroczyła dnia 22.7.br. granicę 
polską w  Uzdowie-Bergling [Brzeźno]. G ranicę niem iecką przekroczyła 
p. Sukertow a pieszo, poniew aż w  dniu  tym  n ie  było połączenia kolejow e­
go. Na granicy w Usdau [Uzdowie] władze niem ieckie po zbadaniu dowo­
dów  osobistych p. Sukertow ej uznały je  za w ystarczające i zezwoliły na 
dalszą podróż do G ilgenburg [Dąbrówno], W m ieście tym  władze policyjne 
zakw estionow ały autentyczność w izy niem ieckiej, tw ierdząc, że je s t ona 
podróbiona przez p. Sukertow ą względnie przez Rząd Polski (!). P . Suker­
tow a została osadzona w  areszcie, p rzy  czym odebrano jej paszport polski, 
wyżej w spom niane 'listy polecające M inisterstw a Spraw  Zagranicznych

29 A rch iw u m  A k t N ow ych (dalej AAN), A m b asad a  R P  w  B erlin ie  (dale j APB), 
sygn. 3695 p ism o K. R ipy  z 3 V III  1923,

30 Ib idem , p ro to k ó ł z 3 V I I I  spo rządzony  w  M SZ, po d p isan y  p rzez  E. S u k erto w ą , 
K. Poznańsk iego  i  R . D aszkiew icza.

31 Ib idem , p ism o M SZ z 4 V III  1923 do k o n su la tu  n iem ieck iego  d odpow iedź tegoż.
32 Ib idem , p ism o M SZ z 8 V III 1923.

13. K o m u n i k a t y
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oraz posiadane przez nią pieniądze, tj. m arek polskich 400 000- i m arek 
niem ieckich 1 500 000. Po ośmiu dniach, tj. dinia 30.7. p. Sukertow a została 
wypuszczona na  wolność po uprzednim  złożeniu na żądanie w ładz nie­
mieckich deklaracji, że do Niemiec więcej nie powróci. Z abranych jej 
rzeczy i gotówki nie zwrócono, zatrzym ując pieniądze ty tu łem  kaucji i po­
trącając m arek niem. 200 000 jako 'koszty w yżywienia w  więzieniu. Jedy­
nie na  pow rót do Polski zwrócono p. Sukertow ej m arek  poi. 100 000. Do 
granicy tow arzyszył jej urzędnik niem iecki.

Poselstw o Polskie m a zaszczyt dodać, że p. Sukertow a m iała zam iar 
udać się do Niemiec za wiedzą i zgodą Rządu Pólskiego celem zebrania 
m ateria łu  do w ydaw anej przez n ią  książki o obyczajach i w ierzeniach ludu 
mazurskiego.

Poselstwo Polski widzi się zmuszone stw ierdzić, że władze niem ieckie 
graniczne nie m iały najm niejszego pow odu do zatrzym ania, aresztow ania 
i osadzenia na  k ilka dn i w  więzieniu obyw atelki polskiej, zaopatrzonej 
w w ym agane przepisam i dokum enty i posiadającej wizy służbowe polską 
i niem iecką. W ładze te nie były również upraw nione do zasekw estrowa- 
nia i zatrzym ania polskiej korespondencji urzędow ej zarówno jak  i pie­
niędzy będących jej w łasnością osobistą.

Wobec tego Poselstw o Rzeczypospolitej w  B erlinie m a zaszczyt z  po­
lecenia swego Rządu prosić U rząd do Spraw  Zagranicznych:

1) o udzielenie w yjaśnienia co do powodów aresztow ania oraz odpo­
w iednie zadośćuczynienie m oralne zarówno dla Rządu Rzeczypospolitej, 
posądzonego o fałszow anie w iz niem ieckich przez jednego z urzędników  
niemieckich, jak i dla p. Sukertow ej bezpraw nie osadzonej w  więzieniu;

2) o niezwłoczny zw rot odebranych p. Sukertow ej listów  urzędowych 
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych do K onsulatów  Polskich w  Königs- 
bergu, A llenstein i Lyck oraz paszportu p. Sukertow ej;

3) o zw rot zabranych pieniędzy, tj. 1 500 000 m arek niem . i 300 000 
m arek polskich;

4) o udzielenie p. Sukertow ej odszkodowania m aterialnego w wyso­
kości 500 franków  szw ajcarskich ty tu łem  zadośćuczynienia za poniesione 
przez nią s tra ty  m ateria lne  i m oralne.

Poselstwo Polskie m a zaszczyt prosić U rząd do Spraw  Zagranicznych 
o rychłą odpowiedź w tej spraw ie” 33.

Niemcy potw ierdzili odbiór polskiej noty  29 października, a następnie 
15 listopada odpowiedzieli, że zostali w prow adzeni w b łąd  co do celu w y­
jazdu p. Sukertow ej do P rus W schodnich i dlatego w ydali jej wizę. Póź­
niej dopiero okazało się, że Sukertow a została w ysłana do P rus W schod­
nich przez M inisterstwo Spraw  Zagranicznych i Zrzeszenie Ewangelików 
Polaków  w celu szerzenia propagandy polskiej w śród ludności m azurskiej, 
by odłączyć P rusy  W schodnie od Niemiec i przyłączyć do Polski. K onsu­
la ty  polskie m iały  jej w tym  zadaniu zapewne pomagać. D latego Rząd 
Niemiecki stanowczo odrzuca żądania polskie 34. W spraw ie kaucji wypo­
wie się sąd o lsz tyńsk i35.

Wówczas M inisterstw o Spraw  Zagranicznych ponow nie wyłożyło swój 
punk t widzenia, odpierając p re tensje  niemieckie. Stwierdziło, iż. p. Su-

33 Ib idem , p ism o P o se lstw a  R P  w  B erlin ie  z 10 I X 1923.
34 Ib idem , p ism o A u sw ä rtig es  A m t  z 15 X I 1923.
33 Ib idem , p ism o A u sw ä rtig es  A m t  z 22 X I 1923.
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kertow a rekom endow ana była przez środowisko literackie i jechała do 
P rus W schodnich w  celach naukow ych. M inisterstw o uznało za pożyteczne 
udzielić jej poparcia, dlatego dało jej listy  polecające do polskich konsula­
tów, a do konsulatu niem ieckiego zwróciło się z prośbą o w ydanie jej wizy. 
Lecz jes t dużym  nieporozum ieniem , aby te  fak ty  m ogły służyć za podsta­
wę do form ułow ania oskarżenia, iż M inisterstw o Spraw  Zagranicznych 
chce działać przeoiwko państw u niem ieckiem u. M inisterstw o podkreśla, że 
policja niem iecka w D ąbrów nie Skrzywdziła p. Sukertow ą, gdyż bezpraw ­
nie ją  aresztow ała i nadała  jej przezw isko agenta politycznego. Należy ża­
łować, że Rząd N iemiecki zaw ierzył inform acjom  swoich urzędników  tak  
źle uzasadnionym . Jeś li chodzi o listy  polecające do konsulów  polskich 
i zarzuty  Skierowane przeciwko nim , to Rząd N iem iecki wie bardzo do­
brze, że zarówno ci konsulowie, jak  i wszyscy inni nie b iorą  udziału 
w działalności niezgodnej z konsty tucją i praw em  niem ieckim , dlatego też 
M inisterstw o w yraża zdziwienie, że to pow ażne oskarżenie, oparte  n a  tak  
m ylnych dowodach zostało oficjalnie sform ułow ane w im ieniu Rządu 
Niemieckiego 36.

N iemcy odpow iedzieli pow tórnie 17 grudnia 1923 r. Pow ołując się na 
protokół z D ąbrów na pow tarzali, iż Sukertow a w yjechała na  rozkaz 
Zrzeszenia Ewangelików Polaków , którego celem jes t oderw anie P rus 
W schodnich od Niemiec, k ierunek  zaś te j propagandy odpowiada życze­
niom  Rządu Polskiego. Poselstw o Niemieckie nie zgadza się z tw ierdze­
niem  Rządu Polskiego, że policja niem iecka w D ąbrów nie działała bez 
w ażnych podstaw . Oczywiście państw o niem ieckie zdaje sobie spraw ę 
z tego, iż Rząd Polski wie, że konsulowie w  obcym państw ie n ie  mogą 
działać przeciwko celom, dla których zostali p o w o łan i37.

W tym  sam ym  czasie sąd olsztyński um orzył spraw ę przeciwko Su­
kertow ej oraz odesłał jej zarówno paszport, jak  i kaucję, zatrzym aną 
w Dąbrównie. Jednakże Sukertow a nie p rzy ję ła  zw rotu kaucji m otyw ując 
to tym , iż p rzy  katastrofalnej dew aluacji m ark i niem ieckiej, odesłana jej 
sum a nie odpowiada poprzedniej rzeczyw istej w a rto śc i3S.

W kolejnej nocie w erbalnej z 23 stycznia 1924 r. Polacy odpowiedzieli, 
że celem Zrzeszenia Ewangelików Polaków  jes t popieranie rélig ii i k u ltu ry  
M azurów działdowskich, a nie agitacja w śród M azurów w schodnioprus- 
kich, a tym  bardziej oderw anie P ru s  W schodnich od państw a niem iec­
kiego. Jeśli zaś chodzi o pobyt Sukertow ej w  Dąbrównie, to należy  z na­
ciskiem stw ierdzić, że była trak tow ana w yjątkow o bru taln ie , policjanci 
przykładali jej p isto let do głowy i dlatego podpisała protokół nie odpowia­
dający praw dzie 39.

Był to  now y zarzut w ysunięty przez stronę polską, toteż N iem cy za­
reagow ali na  niego dopiero po dłuższym  czasie. Tym czasem  zaszło kilka 
w ydarzeń, k tó re  zm ieniły k lim at wokół spraw y Sukertow ej. Oto poseł nie_ 
miecki R auscher zaprotestow ał bardzo energicznie w Sejm ie polskim  prze­
ciwko „w rogiej” wobec państw a niem ieckiego działalności Związku O bro­
ny K resów  Zachodnich, którego członkiem była rów nież Sukertow a. Po­
nadto w sam ym  B erlinie zaszły jakieś nieprzyjem ne w ydarzenia, stw arza­

36 Ib id em , p ism o M SZ e  5 X II  1923.
37 Ib idem , p ism o P o se lstw a  N iem ieckiego w  W arszaw ie  z 17 X II  1923,
38 Ib idem , p ism o M SZ z 16 I I  1924.
33 Ib idem , p ism o M SZ z 23 1 1924.

13*
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jące, według Poselstw a Polskiego „atm osferę bynajm niej niepom yślną dla 
interw encji w  powyższej spraw ie”. Biorąc pod uw agę te okoliczności, jak 
również zdecydowany, napastliw y naw et ton  odpowiedzi niem ieckich, Po­
selstwo Polskie w B erlinie doradzało M inisterstw u Spraw  Zagranicznych 
zaniechanie podejm owania dalszych kroków  w spraw ie S u k e rto w e j40.

Po dłuższej p rzerw ie Niemcy odpowiedzieli na  zarzuty  strony  polskiej 
odnośnie do te rro ru  zastosowanego wobec aresztow anej Sukertow ej. Mia­
nowicie zebrali ośw iadczenia i protokoły od urzędnika policji granicznej 
w  Brzeźnie, od kom isarza policji w  D ąbrów nie i od sędziego w  Dąbrównie. 
W szystkie te  oświadczenia stanowczo zaprzeczały oskarżeniom Sukerto­
wej, że była b ru ta ln ie  trak tow ana w czasie śledztw a. Znam ienne było ze­
znanie kom isarza policji w  Dąbrównie, k tó ry  chcąc się w ytłum aczyć 
z długiego, męczącego przesłuchania Sukertow ej, uspraw iedliw iał je  opo­
rem  aresztow anej, n ie  chcącej przyznać się do zarzucanych jej „prze­
stępstw ” 41. Tym sam ym  kom isarz w  pew nym  sensie potw ierdził zarzut, że 
Sukertow a podpis swój na  protokóle w Dąbrównie złożyła pod przym u­
sem. Poselstwo Niemieckie zaproponowało urządzenie spotkania urzędni­
ków niem ieckich z D ąbrów na z Sukertow ą w cólu przeprow adzenia kon­
fron tacji 42. W ładze polskie chętnie p rzy jęły  tę  propozycję, na  k tó rą  w y­
raziła zgodę rów nież Sukertow a, dom agając się jedynie zorganizowania 
konfrontacji w  W arszaw ie43.

Na tym  jednak uryw a się dokum entacja spraw y Sukertow ej. Do spot­
kania nie doszło —  z jakiego pow odu — nie wiadomo.

W ypraw a Em ilii Sukertow ej do P ru s  W schodnich zwróciła na  nią uw a­
gę zarówno w ładz niem ieckich, jak  i polskich. Obie strony  związały jej 
działalność od tej pory  z kw estią m azurską. O publikow ana zaś przez nią 
przygoda w  P rusach  W schodnich w  „Gazecie W arszaw skiej” spopularyzo­
w ała jej nazw isko w  społeczeństwie polskim  i nadała  rozgłosu spraw ie 
m azurskiej w  Polsce.

3. M UZEUM  M A Z U R SK IE  W  D ZIAŁD O W IE

Myśl założenia m uzeum  pow stała u  Sukertow ej w 1924 r. w  czasie w ę­
drów ek jej po pow iecie działdowskim , kiedy to  spotykała bardzo często 
w chatach, w  zagrodach, n a  polach i drogach różne interesujące pam iątki 
daw nej i  współczesnej m azurskiej k u ltu ry  ludow ej, a także zabytki a r­
cheologiczne. P rzedm ioty te pieczołowicie grom adziła w  sw ym  m ieszkaniu. 
Niezależnie od tej osobistej penetracji terenu , rozesłała w śród Mazurów 
działdowskich kw estionariusz archeologiczny opracow any przez profesora 
W łodzimierza Antoniewicza, z k tó rym  w spółpracowała w  Radzie Głów­
nej Polskiego Tow arzystw a K rajoznaw czego 44. W 1925 r. znalazła popar­
cie dla swego zam ysłu w  Tow arzystw ie O pieki K u ltu ra lnej nad  Polaka­
m i Zam ieszkałym i Zagranicą im. A. Mickiewicza w e Lwowie. P ierw sza

40 Ib idem , p ism o P o se ls tw a  R P  w  B erlin ie  do  M SZ z 28 I I I  1924 i odpow iedź 
M SZ z 23 V 1924.

41 Ib idem , o św iadczen ie  kom isarza  p o lic ji W ilhe lm a M-ieskego z 9 I I 1924.
42 Ib idem , p ism o P o se lstw a  N iem ieckiego z 16 IV  1-924.
«  Ib idem , p ism o M SZ z 29 I I I  1925.
44 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  D aw no, s. 163.
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wzm ianka o zam iarze u tw orzenia m uzeum  pojaw iła się w „Gazecie Ma­
zursk iej” n a  początku stycznia 19 2 6 45. 14 stycznia tegoż roku  zawiązał 
się w  Działdowie K om itet M uzealny, w  którego skład weszli: s tarosta  Jan 
Paw lica jako przew odniczący, bu rm istrz  A lfred Rzyman, lekarz pow ia­
tow y Tadeusz Michejda, inspektor szkolny Paw eł Rlimosz, dy rek to r 
Państwow ego Sem inarium  Nauczycielskiego Józef B iedraw a jako Skarb­
nik, adw okat W yrwicz, aptekarz G rajek i sędzia Tomaszewski. Później 
dókooptowano jeszcze nauczyciela z Kisin, K arola M ałłka oraz kupca 
z Działdowa Jana  Jag ie łłk ę -Jaeg e rth a la46. Sukertow a reprezentow ała Ko­
m itet M uzealny n a  zew nątrz. W czerw cu 1926 r. udała  się do Lwowa, gdzie 
wzięła udział w  zebraniu przedstaw icieli 5 insty tucji ku ltu ralnych , k tóre  
u tw orzyły tzw. K om itet G runw aldzki, m ający na  celu przyjście z pomocą 
działdowskiem u m uzeum . W czasie p lebiscytu lw ow ianie zam ierzali w y­
słać na  M azury objazdową w ystaw ę m alarstw a historycznego. Chociaż 
zgrom adzili już dość dużo m ateriału  ikonograficznego, nie zdążyli w yeks­
pediować go przed plebiscytem . Obecnie postanow ili przeznaczyć te  zbio­
ry  d la  Działdowa. W łaśnie w  dyskusjach z K om itetem  G runw aldzkim  w y­
krystalizow ała się koncepcja m uzeum , k tó re  m iało posiadać dw a zasadni­
cze działy: ogólnopolski i regionalny (mazurski), zgodnie z założeniem, że 
„M uzeum m a na  celu  w ykazanie dorobku k u ltu ry  polskiej oraz zgrom a­
dzenie dowodów polskości ziemi M azurów pruSkich” 47. We Lwowie ze­
brano około 1,5 tysiąca sztuk  różnych rycin , album ów, k tó re  m iano sukce­
syw nie przesyłać do D ziałdow a48. K om itet G runw aldzki „pow ierzył ku ­
ra torium  nad  muzeum , jak  rów nież przedstaw icielstw o wobec w ładz 
państw ow ych w  W arszawie K om itetow i M uzealnem u w  Działdow ie”, re ­
prezentow anem u, jak  już w iem y, przez Sukertow ą 49. Lwowianie p rzefo r­
sowali nazw ę — M uzeum G runw aldzkie — w brew  pierw szem u projekto­
w i — Muzeum Mazurskie. Sukertow a zainteresow ała spraw ą Muzeum koła 
warszawskie, przede w szystkim  D epartam ent Sztuki M inisterstw a W yznań 
i Oświecenia Publicznego, Głównego K onserw atora Zabytków  P rzedhisto­
rycznych (prof. Jakimowicza) oraz Z arząd Głów ny Zrzeszenia Ew angeli­
ków Polaków. Ten osta tn i udostępnił dla M uzeum  część pom ieszczenia 
w M azurskim  Domu Ludow ym  p rzy  u licy  Dworcowej 31. Początkowo bo­
w iem  zam ierzano umieścić eksponaty w  salach ratusza.

K om itet M uzealny w  Działdowie, k tó ry  zebrał się n a  posiedzenie 
w  dniu 21 czerw ca 1926 r. po pow rocie Sukertow ej ze Lwow a sądził, że 
uda m u się dokonać o tw arcia M uzeum już w  sierpn iu  1926 r. Niebawem 
jednak stwierdzono, że dksponatów jes t jeszcze zbyt m ało i dlatego odłożo­
no otw arcie n a  ro k  przyszły, zabierając się energicznie do grom adzenia 
muzealiów. „Gazeta M azurska” system atycznie propagow ała ideę tw orzą­
cego się Muzeum, zachęcając m.in. społeczeństwo pow iatu działdowskiego 
tym , że p rzed każdym  wyłożonym eksponatem  będzie uwidocznione na­
zwisko ofiarodaw cy 50.

45 G azeta  M azurska , 1926, n r 2 z 1 0 1.
48 Ib idem , 1926, пт 3 z 17 I.
47 Ib idem , 1926, n r  34 z 19 IX .
48 Ib idem , 1926, n r 24 z 27 VI.
49 E. S u k e r t o w a ,  Jeszcze  w  spraw ie  M u zeu m  G ru n w a ld zk ieg o , Tygodnik  

Ilu s tro w an y , 1926, nar 36 z 9 IX.
50 G azeta  M azurska , 1927, n r  20 z 30 V.
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Energiczna działalność Sukertow ej zaczęła przynosić rezultaty . Ed­
w ard Netz z K urek ofiarow ał znalezione w swoim Obejściu stare  strzem ię, 
dwie urny, a także kilka innych zabytków  archeologicznych 51, W acławski 
z Działdowa s ta rą  podkow ę 52, nauczyciel B iernatow ski z Małej Turzy od­
pis k roniki Działdowa. K ronikę tę  w ypożyczył do przepisania burm istrz, 
k tó ry  następnie uznał, że jes t ona w łasnością m ag istra tu  i n ie  chciał jej 
zwrócić. Dopiero w w yniku in terw encji adw okata W yrwicza, Rada M iej­
ska anulow ała decyzję M agistratu i kronika w róciła do Muzeum 53. Cenny 
był dar senatora Bolesława Limanowskiego, mianowicie rękopis niedaw no 
w ydanej jego książeczki o Mazowszu P rusk im  54. Samulewiczowa z P łoś­
nicy i  Rabowa z Úzdowa dostarczyły próbki samodziałów, superin tenden t 
E rnst Barczew ski kancjonał W asiańskiego z XVIII w ieku oraz stare  mo­
nety. K ancjonał przekazał także D worak, a inne m onety  Adamski. Arno 
K an t ofiarował w idoki Działdowa, Janow ski z N arzym ia i A ndrzej P a ­
włowski zabytki archeologiczne, K ról z E łku fotografie okolic m azurskich, 
podobnie jak  redaktor Zdzisław  Dębicki z W arszawy. Uczeń Kożusznik 
przyniósł rysunk i starych  m onet i pieczęci księcia Ziem owita Mazowiec­
kiego. Różne książki złożyli doktor Rachoöki, Pazda, nauczyciel Sobiech. 
Dużą radość spraw ił organizatorom  M uzeum G runwaldżkiego Adam 
R ejra t ze wsi Zielone K rólew śkie na  Suwałszezyźnie, k tó ry  przysłał starą  
barć 55. Zachert-O krzanow ski da ł sz tandar jednego z pułków  A rm ii Czer­
wonej.

Ponadto, zgodnie z w cześniejszą obietnicą, K om itet G runw aldzki we 
Lwowie przesłał reprodukcje obrazów M atejki, G rottgera, K ossaka i in ­
nych historycznych m alarzy. Tatrzańskie M uzeum w Zakopanem  ofiaro­
wało w iele książek, a wojew ódzki konserw ator we Lwowie 21 fotografii 
pomników budow nictw a na  kresach wschodnich 56.

Oprócz tego w Zbiorach Muzeum znalazły się: s ta ra  skrzynia m azur­
ska malowana, stró j kobiety  m azurskiej, 2 kafle m azurskie i w iele jeszcze 
innych zabytków. L atem  1926 r. K om itet G runw aldzki we Lwowie uzbie­
ra ł na  potrzeby Muzeum 1000 zł, a Rada M iejska w Działdowie 'przezna­
czyła n a  ten  cel 200 z ł 57.

51 Ib idem , 1926, n r  34 z 19 IX ; n r 38 z 17 X.
Ib idem , 1926, n r 34 z 19 IX .

53 Ib id em , 19Э0, n r  15 z 13 IV.
51 B. L i m a n o w s k i ,  M azow sze P ruskie , K rak ó w  1925. A u to r w  książeczce te j 

pośw ięcił k ilk a  zdań  tak że  E m ilii S u k e rto w e j: „P oszuku jąc  w y ja śn ień  i ra d y  u  osób 
o zn ajm ionych  z k ra je m  m a zu rsk im  i je j ludnością , dow iedziałem  się, że p an i E m ilia  
S u k e rto w a  czynn ie  i gorliw ie  za jm u je  się sp raw ą  m azu rsk ą  i że n ap isa ła  k ilk a  b ro ­
szu rek  g ru n to w n ie  op raco w an y ch  i dostępnych  d la  lu d u ” (s. 3). O D ziałdow ie: „T a 
d z ie ln ica  s ta je  s ię  w ażną  p laców ką  ru c h u  odTodzeńczego dzięk i go rliw ej p ra c y  p a ­
trio tó w  m azu rsk ich  a  p rzed e  w szystk im  p . E m ilii S u k erto w e j, k tó ra  z całym  od ­
dan iem  s ię  p ra o u je  d la  sp raw y  m azu rsk ie j, re d ag u jąc  «G azetę M azurską», w y d a jąc
K alen d arze  i inne w y d a w n ic tw a  od p o w ied n ie” (s. 22), a n astęp n ie : „N ieste ty , p ro ­
p aganda  ta  je s t ze s tro n y  p o lsk ie j zn ikom a w obec w ie lk ie j liczby p ism  n iem ieck ich , 
h o jn ą  rę k ą  sypanych  .po całym  k ra ju . O prócz gaze t m ie jscow ych , k tó re  oczyw iście 
na jw ięk szy  w p ły w  w y w ie ra ć  m ogą, na jczy n n ie jszą  i n a jb a rd z ie j w pływ ow ą p ro p a ­
g a to rk ą , je s t  p a n i E m ilia  S u k erto w a . L iczne je j b ro sz u rk i p o p u la rn e  a  je d n a k  z g ru n ­
tow ną znajom ością  p rzed m io tu  p isan e , u k ła d a n e  przez n ią  k a len d arze , redag o w an a  
p rzez  n ią  «G azeta  M azurska»  c hętn ie  czy tan e  przez m az u rsk ą  ludiność budzą  w  n ie j 
poczucie w 'spóiplem iennej rodow ej jednośc i z narodem  p o lsk im " (s. 27).

55 G azeta  M azurska , 1927, n r  23, z 19 VI.
56 Ib idem , 1927, n r 26 z 27 V II.
5t Ib idem , 1926, n r 37 z 11 X; n r  37 z 17 X.
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Eye. 1. E m ilia  S u k e rto w a  i Józef B ied raw a  w  chw ili o tw arc ia  M uzeum  M azurskiego
w  D ziałdow ie (1927)

M ając już pew ien zasób eksponatów  K om itet M uzealny zdecydow ał 
się na  uroczyiste o tw arcie M uzeum w dniu 17 lipca 1927 r. Na k ilka ty ­
godni przedtem  postanowiono zmienić nazw ę Muzeum G runwaldzkiego 
na Muzeum M azurskie, „bowiem zbierane tam  będą wszelkie pam iątki 
m azurskie nie tylko z okolic G runw aldu” 5S. U ważano też, że nazw a ta  
„dla ludności pow iatu  je s t bliższa, ta k  «swoja», iż zainteresow ała naw et 
tych  M azurów, k tó rzy  dalecy są od zupełnego uśw iadom ienia naro ­
dowego” 59.

O tw arcia M uzeum M azurskiego dokonano bardzo uroczyście. O to jak  
relacjonow ała ten  m om ent „G azeta M azurska” :

„O godzinie 1 po południu w udekorow anej pięknie kilim am i i zielenią 
sali in te rna tu  Państw ow ego Sem inarium  Nauczycielskiego, przylegającej 
do Muzeum zgrom adziła się ta k  znaczna 'liczba osób, że ściany n ie  mogły 
pomieścić w szystkich [...]

P. S tarosta  Plachow ski jako przew odniczący K om itetu m iasta zagaił 
zebranie, podkreślając doniosłość tej k u ltu ra lne j placówki. Życzyli roz­
w oju Muzeum M azurskiem u pp. delegaci ze Lwowa: radca Komornicki 
i prof. Żuraw ski, k tórzy  w yrazili serdeczną miłość i przyw iązanie m iesz­
kańców bohaterskiego, odległego o 500 k ilom etrów  Lwowa do ziemi m a­
zurskiej i Mazurów. Troską Ich nadal, jak  dotąd, będzie przesyłanie fu n ­

30 Ib idem , 1927, n r  24 z 26 VI.
55 E. S u k e r t o w a ,  M u ze u m  M a zu rsk ie  w  D zia łdow ie, K u rie r  W arszaw ski,

1927, n r  75.
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duszów i pow iększanie zbiorów. Przez usta delegatów  przem aw iały liczne 
insty tucje  lwowskie, przem aw iali rów nież z ram ienia m iasta: p.p. radny 
Olejniczak, przedstaw iciel korporacji „G runw aldia” ; p. Zaleski, delegat 
Związku O brony K resów  Zachodnich, odczytano liczne telegram y z życze­
niami, a m ianowicie od p. Gębarzewskiego, dy rek tora  M uzeum N arodowe­
go w W arszawie, od p. Gumowskiego, dy rek tora  M uzeum  W ielkopolskie­
go w Poznaniu, od p. Zborowskiego, dyrek tora  M uzeum  Tatrzańskiego 
w  Zakopanem, od p. W itanowskiego, założyciela M uzeum w  Piotrkow ie 
Trybunalskim , od p. k u ra to ra  B ernarda Chrzanowskiego z Poznania, od 
p. 'dr. Tadeusza Brzezińskiego, od Zrzeszenia Ewangelików Polaków, od 
p. Hołuba, prezesa lwowskiego oddziału Tow arzystw a Opieki nad  Polaka­
m i Zagranicą im. A dam a Mickiewicza, od p. prof. Jerzego K urnatow skiego 
i w ielu innych. Po odczytaniu g ratu lacji przem ów iła dłużej p. redak torka 
Em ilia Sukertow a, k tó ra  nakreśliła  znaczenie M uzeum jako placówki, 
z k tórej korzystać będą szkoły, a w  której w iele nauczą się wszyscy, k tó ­
rzy  je  zwiedzą. M uzeum  posiada dwa działy: ogólnopolski i mazurSki. 
W tym  ostatnim  grom adzić się będą w szelkie pam iątk i m azurskie. Zebra­
ni przeszli do sal m uzealnych, gdzie p . redak to rka  udzielała objaśnień. 
P rzez cały dzień rzesze m ieszkańców Działdowa i okolic zwiedzały tę  no­
wą placówkę k u ltu ra ln ą” 60.

By uprzedzić głosy k ry tyk i ew entualnych m alkontentów , a także, aby 
zachęcić do dalszego zbierania pam iątek, Sukertow a w  swoim przem ów ie­
n iu  zaapelowała: „kto uważa, że zbiory są ubogie, niechaj postara  się je 
wzbogacić” 61.

Muzeum M azurskie cieszyło się dużą popularnością. N ajtłoczniej było 
w niedziele. „Ludność m iasta coraz bardziej in teresu je  się Muzeum Ma­
zurskim ” — donosiła „G azeta M azurśka” 62. M azurzy z pow iatu  działdow­
skiego n iejednokrotnie po raz  pierwszy dow iadyw ali się z 'działu ogólno­
polskiego, że Polska m iała „aż ty lu  k rólów ” i to  „w  takich stro jach  kosz­
tow nych [...] Toć oni n ie  ustępow ali H ohenzollernom ” 63.

M uzeum zaczęli zwiedzać także naukow cy i przedstaw iciele władz. 
31 sierpnia 1927 r. obejrzał zbiory w ojew oda pom orski K azim ierz Młodzia­
nowski, 'który przyrzek ł poprzeć tę  now ą placów kę ku ltu ra lną , obiecał 
również przekazać fundusz n a  konserw ację zam ku pokrzyżackiego64, 
w k tórym  w  przyszłości miało znaleźć pomieszczenie M uzeum M azur­
skie 65. We w rześniu 1927 r. gościł w  Działdowie profesor Józef K ostrzew - 
ski z Poznania. U stalił on chronologię u rn  znalezionych u  N etza n a  II wiek 
przed n. erą i obiecał przysłać zbiór u rn  z różnych epok. P rzy jechał też 
z K rólew ca dy rek to r Prussia-M useum, d r W ilhelm  G aerte, k tó ry  „czynił

“  G azeta  M azurska, '1927, n r  27, 28, 29 z 24— 31 V II i 7 V III.
61 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M u ze u m  M a zu rsk ie  w  D zia łdow ie a m ło ­

dzież, Z iem ia, 1930, n r 4, s. 76.
62 G azeta  M azurska , 1927, n r  32 z 4 IX .
“ E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Cele i zadan ia  M u zeu m  M azurskiego  

w  D zia łdow ie, P ru sy  W schodnie. J ed n o d n ió w k a  Z w iązku  O brony  K resó w  Z achod­
nich pod re d a k c ją  T. G arzteck iego , W arszaw a 1934, s. 25.

“  G azeta  M azurska, 1927, n r  32 z 4 IX.
K sięga  p a m ią tko w a  dziesięcio lecia  P om orza, T o ruń  1930, s. 454: „w  przyszłości 

zaś po pew nym  rem oncie  zn ajd zie  w  salach  zam ku  pom ieszczen ie  M uzeum  G ru n ­
w aldzko -M azursk ie , k tó reg o  zaczą tek  z n a jd u je  się te raz  w  g m achu  Z rzeszen ia  E w a n ­
g e lików  P o lak ó w ”.



Rye. 2. F ra g m e n t M uzeum  M azursk iego  w  D ziałdow ie (1930).
R e p r .  А.  К  u  г а  с 7.y к

Ryc. 3. F rag m e n t M uzeum  M azursk iego  w  D ziałdow ie (1934).
R e p r .  A.  K u r a c z y k
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liczne no ta tk i” C6. Zwiedził później M uzeum M azurskie M inister Spraw  
W ew nętrznych Sław oj-Składkow ski; „Gazeta M azurska” odnotowała też 
przyjazd znawcy folkloru kurpiow skiego Adama C hętnika. W 1929 r. wo­
jew oda pomorski, Lamot, w  księdze pam iątkow ej zamieścił następujące 
zdanie: „W katalogu M uzeum jedna rzecz nie jes t zanotowana, choć n a j­
bardziej w ydaje m i się cenna, a jest to  p iękny i szlachetny entuzjazm  dla 
spraw y polskiej, k tóra  na tej ziemi była, jest i po w ieczne czasy żyć bę­
dzie, jako w yraz przeznaczeń N arodu” e7. W styczniu zwiedził M uzeum 
nowy wojewoda pomorski, S tefan K irtiklis. W tym że roku E. Sukertow a- 
-B iedraw ina przesłała profesorow i W łodzimierzowi Antoniewiczowi b rą­
zową k lam rę z ozdobnym ornam entem , w  w yniku czego Antoniewicz opu­
blikował na  ten tem at drobny a rty k u ł w „W iadomościach N um izm atycz- 
no-A rcheologicznych”. K lam rę tę ofiarow ał M uzeum uczeń R. Goeriek 
z N iesto i68.

O lbrzym ią zasługę Emilii Sukertow ej-B iedraw iny stanow iło włączenie 
do aktyw nej w spółpracy z M uzeum M azurskim  młodzieży, zgrupow anej 
w  Kc/le K rajoznaw czym  przy Państw ow ym  Sem inarium  N auczycielskim 
w  Działdowie. Oto jak  opisuje działalność tej m łodzieży Em ilia Sukerto- 
w a-Biedraw ina:

„O dtąd m ożna było spotkać chłopców w czerw onych czapkach, oglą­
dających uw ażnie 'kamienie, przygotow ane do napraw y  szosy, lub  stosy 
okrąglaków, zwiezionych na  jedno m iejsce z pól gospodarzy —  pola m a­
zurskie obfitu ją  w te pam iątk i po pralodowcu. I oto dziś posiada Muzeum 
działdowskie sporą kolekcję p ięknych okazów try lobitów , korali, gąbek 
morskich, belem itów  i innych niezw ykle ciekawych i dobrze zachowanych 
skam ielin. P iesi w ędrow cy lub «kolarze» w godzinach w olnych od zajęć 
szkólnych dążyli do wiosek, aby tam  przerysow ać charakterystyczne 
szczyty, śparogi sta rych  chat m azurskich, k tó re  om inęła szczęśliwie pożoga 
wojenna. Obecnie oglądać można w  Muzeum liczne zeszyty uczniowskie, 
w których utrw alone zostały pam iątk i i osobliwości budow nictw a i sny­
cerstw a wioskowego. A przecież te  krzyżyki odchylone od siebie, żmije, 
łby końskie, ptaszki z drzew a strugane umieszczone nad  szczytam i chat 
w wioskach: Brodowo, Киткі, K isiny, Skurpie, Kleczkowo i in. m ają da­
leko sięgające tradycje , świadczą tak  dobitnie o w spólnym  z chatam i m a­
zowieckimi i kurpiow skim i pochodzeniu. N iektóre w ioski pow iatu  dział­
dowskiego, jak: B urkat, W ielki Łęck, P rzełęk  mogą się poszczycić mono­
grafiam i. Oczywiście, że m onografie te  nie nadają  się jeszcze do opubliko­
w ania, są jednak żbiorem 'Ciekawego, dość bogatego m ateria łu  do mono­
grafii pow iatu. Do K oła Krajoznawczego należą w znacznej liczbie Mazu- 
rzy-ewangelicy, pochodzący z wiosek. Ta młodzież zapaliła się najw ięcej. 
P enetru jąc  strychy  rodzinnych chat i domostw, znajdują tam  i w yciągają 
na św iatło dzienne jakieś stare, zbutw iałe księgi polskie, zarzucone krosna, 
gaśnice, pułapki, «koäki», czyli ule plecione ze słomy, stąpki czy stęporki 
do ucierania tabaki, zdobione ornam entem  kafle  ozdobne, w ykonane przed 
wiekiem w N iborku [...] Nie ty lko  sem inarzyści sta li się szperaczam i. Se­
kundu ją  im m łodsi bracia, uczniowie szkół w iejskich, którzy  pod opieką 
nauczyciela M uzeum zwiedzają. Po każdych takich odwiedzinach nap ły­

“  G aze ta  M azurska, 1927, n r  37 z 2 X.
m E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  Cele i  zadania , s. 25. 
и G aze ta  M azurska , 19Э1, n r 44 z 1 XI.
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w ają m niej lub  więcej w artościow e d a ry ” 69. Młodzież sem inary jna w spół­
pracow ała także p rzy  katalogow aniu zdobywanych eksponatów, a n iek tó­
rzy naw et p rzy  oprow adzaniu wycieczek. W w yniku ciągłych s ta rań  Su­
kertow ej -BiedTawiny i w ydatnej pomocy sem inarzystów , zbiory M uzeum 
coraz bardziej się powiększały. Szczególnie pow iększył się dział num izm a­
tyczny. M onetę polską z czasów S tanisław a A ugusta oraz p ru ską  z 1729 r. 
ofiarow ał kupiec Holm, m onetę z czasów Z ygm unta III, znalezioną w  Ża- 
binach przyniósł uczeń Gajewski, a 3 srebrne m onety dał woźny Państw o­
wego Sem inarium  Nauczycielskiego, P łazan. P atzk i z Płośnicy obdarzył 
M uzeum m onetą z XVI wieku, a nauczyciel K riks z Zakrzew ia dostarczył 
2 m onety  z czasów Jana  K azim ierza i Jana  Sobieskiego, znalezione w Stę- 
kinach pod O lsztynem . Kosowski z K urek  .podarował u rnę, uczeń Trusz­
czyński skam ieliny, a ojciec jego trzos z w yszytym  rokiem  1862.

Gromadzono także zbiory etnograficzne. O d Zalewskiego z K rasnołąki 
nabyto s ta re  krosna, k tórych poszukiwano przez czas dłuższy. Dużą wagę 
położono na kom pletow anie kafli m azurskich, w yrabianych w  pierw szej 
połowie X IX  w ieku przez Karpowicza w  Nidzicy. Sporo ich przyniósł 
O strowski z Bunkatu, a także H ieronim  SkurpSki, k tó ry  rozebrał w  tym 
celu w  Skurpiu cały p ie c 70. W 1930 r. M uzeum posiadało już 90 kafli, 
a p rzed  sam ą w ojną sto  kilkadziesiąt. Skurpski nam alow ał ponadto d'la 
M uzeum  M azurskiego olejny obraz kobiety w s tro ju  ludow ym , a  także 
k ilkanaście akw arel „w yobrażających daw ne typy  m azurskie w  stro jach  
św iątecznych i codziennych” 71. W spom ina on dziś, iż poza tym  podarow ał 
M uzeum tkan iny  ludow e oraz k ilka drobniejszych narzędzi rolniczych. Do 
ciekawszych eksponatów  należała także sk rzynia  m azurska z końca 
X V III wieku. Bardzo oryginalnym i eksponatam i były  w spom niane już m o­
nografie n iektórych w iosek pow iatu  działdowskiego, w ykonane przez 
członków K oła Krajoznawczego. Stanow iły one chyba najbogatszy zbiór 
naszkicowanych z au topsji drew nianych chat m azurskich i różnych sprzę­
tów gospodarskich, a także zbiór autentycznych bajek, legend itp . zanoto­
w anych od starych  ludzi. M onografii tych ura tow ała  Em ilia Sukertow a- 
-B iedraw ina w  czasie w ojny 13. Dziś znajdują się w  zbiorach S tac ji Na­
ukowej Polskiego T ow arzystw a H istorycznego w  O lsztynie. W śród pa­
m iątek  historycznych zw racał uwagę miecz z XV wieku. Duże znaczenie 
emocjonalne posiadała także skrzynka z ziem ią w ydobytą z pobojowiska 
grunw aldzkiegon . Mieszkańców Działdowa in teresow ał specjalnie m ie­
dzioryt p rzedstaw iający poselstw o tureckie u k ró la  szwedzkiego K arola 
G ustaw a w  Działdowie w 1655 r . Stopniowo poszerzał się także dział ręko­
pisów i druków . W aleś z Uzdowa i A m anda z P łośnicy złożyli w  darze 
kilkanaście roczników kalendarza gierszowskiego 73. B rak autentycznych

63 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M u ze u m  M a zu rsk ie  w  D zia łdow ie  a m ło ­
dzież, ss. 76—78.

70 In fo rm a c ja  dyr. H. S k u r p s k i e g o  z O lsztyna.
71 G azeta  M azurska , '1930, n r  39 z 2β IX . W  p rzed w o jen n y ch  w y d an iach  M. W  a  ń -  

k o w i c z a ,  N a tropach  S m ę tk a  z n a jd u ją  się ko lo row e  .plansze m azu rsk iego  s tro ju  
ludow ego  ze zb io rów  M uzeum  M azursk iego  w  D ziałdow ie, w y k o n an e  p rzez  H ie ro ­
n im a  S k u r p s k i e g o .

7- E .  S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M u zeu m  G ru n w a ld zk ie  w  D ziałdow ie, 
K u r ie r  W arszaw sk i, 1926, n r  73.

73 Doc. d r W . C h o j n a c k i ,  k tó ry  zw iedził M uzeum  M azu rsk ie  w  1939 r., in ­
fo rm u je , iż w idział pokaźn y  zbiór tych  ka len d arzy .
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Ryc. 4. C h ata  m a zu rsk a  z podcieniem . Z „M onografii w si K is in y '’. M onografię  o p ra ­
cow ali sem inarzyśc i P. P o znańsk i i  K. U godow ski.

R e p r .  A.  K u r a c z y k

druków  uzupełniano kolekcjonowaniem  fotografii 'kart tytułow ych, zwłasz­
cza książek w ydaw anych w  złotym  w ieku w  K rólew cu d Ełku. Udało się 
natom iast zgromadzić Sukertow ej-B iedraw inie sporo egzem plarzy orygi­
nalnych polskich gazet, w ychodzących w  P rusach  W schodnich w  XIX 
i XX w ieku 74. Zrzeszenie Ewangelików Polaków  przekazało do M uzeum 
Mazurskiego odręczny lis t prezydenta  G abriela Narutow icza, redak to r 
Kazim ierz Jaroszyk fotografię Bogumiła Linki, a Związek O brony K resów 
Zachodnich sw oje w ydawnictwa. Dużą uw agę zw iedzających zw racała 
ścienna m apa polskiego osadnictwa n a  M azurach w  XVI w ieku 75, w yko­
nana przez ucznia Rila na  podstaw ie książki W ojciecha K ętrzyńskiego.

O statecznie w Muzeum M azurskim  ukształtow ały  się następujące dzia­
ły: geologiczny, prehistoryczny, num izm atyczny, piśm ienniczo-kartogra- 
ficzny, h istoryczny i najszerzej rozbudow any etnograficzny.

74 E. S u k e r t o w a ,  M u zeu m  M a zu rsk ie  w  D zia łdow ie, K u r ie r  W arszaw ski, 
1927, n r  75.

15 In fo rm ac ja  W. C h o j n a c k i e g o .



D Z IA Ł A L N O Ś Ć  S U K E R T O W E J -B IE D R A W I N Y 205

Ryc. 5. C h ata  m a zu rsk a  z 1824 r. Z „M onografii w si D źw ierzn ia”. M onografię  
o p racow ał sem in arzy s ta  J . P rzybyszew sk i.

R e p r .  A.  K u r a c z  y k

M uzeum  w Działdowie było pierw szym  polskim  m uzeum  poświęconym  
M azurom. Sukertow a-B iedraw ina w  sposób przem yślany dążyła do w yka­
zania jedności k u ltu ry  m azurskiej z k u ltu rą  ogólnopolską, n ie  ukryw ając  
zarazem  odrębności regionalnej. P isała  n a  ten  tem at w  1934 r.: „Nie tylko 
piśm iennictwo je s t dowodem polskości, M uzeum M azurskie nagrom adziło 
przeszło 100 kafli, k tó re  świadczą o rożkwioie ceram iki ludow ej. K afle 
m azurskie z la t 1806, 1821, 1840 w  niczym  n ie  przypom inają kafli niem iec­
kich, są zupełnie oryginalne, zdobione kw iatam i, gwiazdam i z kłosów, 
szyszek, noszą polskie napisy, n iekiedy podobizny właścicieli pieców lub 
członków rodziny [...] Modele szczytów, chata  syn tetyczna w ykonana 
z drzew a przez członków K oła Krajoznawczego, fotografie chat, liczne ry ­
sunki świadczą o typow o polskim  charak terze cha ty  m azurskiej, w której 
kuchnia w  P rusach  W schodnich powszechnie nosi nazw ę polnische K üche  
[...] Sprzęty  domowe, s ta re  skrzynie m alowane, sam odziały, zdobnicze mo­
tyw y ludow e ta k  w iele m ają w spólnego n ie ty lko z sąsiednim i ziemiami 
polskim i, ale naw et z odległym W ołyniem ” 76.

M uzeum M azurskie, pow stałe z in icjatyw y i dzięki w ytrw ałości Emilii 
Sukertow ej-B iedraw iny, stawało się z kolei im pulsem  d la  jej dalszej dzia-

,G E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  C ele i zadania , s. 25.
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Rye. 6. Szczyt ch a ty  m azu rsk ie j. Z „M onografii w si N arzy m ”. M onografią  o p raco ­
w ali sem inarzyśc i B. Ż y to  i K. W ilam ow ski.

R e p r .  A.  K u r a c z y k

łalności pisarskiej. W oparciu bowiem o nowe zbiory poszerzała sw ą wie­
dzę o M azurach, k tó rą  następnie system atycznie popularyzow ała na te re ­
nie całej Polski, w ykorzystu jąc do tego celu zarówno prasę  codzienną, jak 
i poważniejsze pism a np. „Ziem ię” czy „Tekę Pom orską”.

Ale nie ty lko  Sukertow a-B iedraw ina korzystała  z Muzeum. K tokol­
wiek chciał się dowiedzieć o spraw ach m azurskich, m usiał się spotkać 
z panią Emilią i obejrzeć jej M uzeum. Gdy M elchior W ańkowicz w ybierał 
się do P ru s  Wschodnich, odbył konferencję z B iedraw am i i dokładnie prze­
studiow ał zbiory m u zea ln e77. Jędrzej G iertych, bardzo dobrze rozum ieją­
cy problem y w arm ińskie i m agurskie, zgłaszał postu la t założenia w  O lszty­
nie m uzeum  po lśk iego7S, przy  czym odwoływał się do eksperym entu 
działdow skiego79. Również Tadeusz Garzteeki, redagując z ram ienia 
Związku O brony K resów  Zachodnich jednodniów kę P rusy W schodnie 
w 1934 r., jeśli chodzi o spraw y m azurskie, p raw ie  w całości oparł się

77 M. W a ń k o w i c z ,  N a tropach  S m ę tka ,  W arszaw a 1959, s. 5. P rzed m o w a do 
w y d an ia  p ierw szego, w  k tó re j a u to r  dz ięku je  m in .: „P. E m ilii S u k e rto w e j, p o p u la ­
ry za to rce  w iedzy  o M azurach  i  założycielce  M uzeum  M azurskiego w  D ziałdow ie”.

78 Por. n a  te n  te m a t a r ty k u ł A. S o ł o m y  w  n in ie jszym  num erze  „K om unika tów ". 
73 J . G i e r t y c h ,  Z a p ó łn o cn ym  ko rd o n e m  (P rusy W schodnie), W arszaw a 1934,

s. 21'8: „I ow e p ię k n e  k a fle  ludow e z M azur (z N iborskiego) z p ry m ity w n y m i ry s u n ­
kam i i n ap isam i w  języ k u  po lsk im , k tó ry ch  ta k  p ię k n y  zbiór zdo ła ła  zgrom adzić 
p. E m ilia  S u k e rto w a -B ie d raw in a  w  stw orzonym  przez sieb ie n iew ie lk im  M uzeum  
M azursk im  w  D ziałdow ie”.
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Ryc. 7. S tu d n ia  z żu raw iem . Z „M onografii w si B u rk a t”. M onografię  op racow ał 
sem in arzy s ta  G. L aser.

R e p r .  A.  K u r a c z y k

0 zbiory działdowskie. Zbiorem  legend i (pieśni m azurskich zgrom adzonych 
przez Koło K rajoznaw cze interesow ał się profesor K azim ierz N itsch 80.

W tym  m iejscu należy podkreślić jeszcze jedną spraw ę. In icjato rką
1 główną orędowniczką M uzeum M azurskiego była Sukertow a-B iedraw ina, 
angażując srwój p ry w atn y  czas, siły, nierzadko i fundusze. Była to więc 
działalność jak  najbardziej społeczna, skierow ana ku  rzeczyw istym  po­
trzebom  nie tylko pow iatu  działdowskiego, ale rów nież pośrednio całej 
Polski. Oczywiście znaczenie Muzeum M azurskiego w ybiegało dalej —  na 
całe M azury. Nic dziwnego, że w ładze niem ieckie, zwłaszcza w okresie 
hitlerow skim , z uw agą śledziły każde w ystąpienie Sukertow ej-B iedraw i­
ny 81. M uzeum  związane było jednak  przede w szystkim  z ludnością m a­

10 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  S e m in a r iu m  w  D zia łdow ie  a M u zeu m  
M azursk ie , K u rie r  W arszaw ski, 1931 z 14 X I.

81 G dy w  g ru d n iu  1936 r. E. S u k e rto w a -B ie d ra w in a  w ygłosiła  p o g ad an k ę  przez 
rad io  to ru ń sk ie  o sw oim  M uzeum , B u n d  D eu tsch er  O sten  n ie  om ieszka ł tego fa k tu  
odno tow ać  w  sw oim  m iesięcznym  sp raw ozdan iu : „ P an i E m ilia  S u k e rto w a  z D ział­
dow a, p o lsk a  bad aczk a  M'ajzurów w  ra d io  to ru ń sk im  m ów iła  o m a lo w an y ch  k a flach  
m azursk ich , k tó re  rz u c a ją  c h a rak te ry s ty c z n e  św iatło  na  s to su n k i narodow ościow e 
na M azurach . M uzeum  dzia łdow skie  zb ie ra  je  p iln ie . W N idzicy, s k ą d  ta  sz tu k a  lu d o ­
w a  się  w yw odzi, w y staw ia  s ię  k a f le  tak , aby  n ap isy  i w szystko  to, co św iadczy
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zurską pow iatu działdowskiego, która, zgodnie z życzeniami Sukertow ej- 
-B iedrawiny, uw ażała Muzeum „za sw oją w łasność”. Założenie M uzeum 
Mazurskiego w Działdowie i jego zespolenie z miejscowym  społeczeńst­
wem stanow i jedną z cenniejszych i bardziej interesujących k a rt w dzia­
łalności Emilii Sukertow ej-B iedraw iny 8г.

4. PO C ZY T N OSC K A LEN D A RZA  M A ZU RSK IEG O

P raca Emilii Sukertow ej-B iedraw iny w  okresie m iędzyw ojennym  ko­
jarzy  się przede w szystkim  z Działdowem. Stosunkowo m niej natom iast 
pam ięta się je j współpracę z ruchem  polskim  w  P rusach W schodnich. 
Tymczasem Sukertow a-B iedraw ina drukow ała sw oje a rtyku ły  n ie tylko 
w prasie krajow ej, ale również w  m azurskiej i w w arm ińskiej jak  w  „Ga­
zecie O lsztyńskiej” , „Życiu M łodzieży” i  „M azurze”, u trzym yw ała kon­
tak ty  pośrednie lub  bezpośrednio z Pieniężnym i, z Kazim ierzem  Jaroszy- 
kiem, M ichałem K ajką, G ustaw em  Leydingiem, Juliuszem  M alewskim, 
W alentym  H abandtem , Janem  Brzeszczyńskim, Reinholdem  Barczem, 
Franciszkiem  Barczem i innymi.

O ile redagow ana przez n ią  „Gazeta MazurSka” przeznaczona była 
przede w szystkim  d la  pow iatu  działdowskiego, to „K alendarz d la  M azu­
rów ”, ukazujący się od 1924 roku kolportow ano głównie w Prusach  
Wschodnich. C harak terystykę „K alendarza”, bogato przetykając ilu stra ­
cjami, p rzedstaw iła nam  w 1965 r. sam a jego re d a k to rk a 83. Obecnie 
chciałbym  się zająć bliżej spraw ą kolportażu „K alendarza d la  M azurów ” 
w  Prusach  W schodnich.

„K alendarz” początkowo drukow ano w W arszawie, zaznaczając na 
karcie tytułow ej fikcyjną d rukarn ię  Pieniężnych w  Olsztynie. P raw ie cały 
nakład  w  liczbie około 3000 egzem plarzy przerzucano przez kordon, ko­
rzystając bardzo często z pomocy konsulów, k tórzy  w racali do O lsztyna 
lub Ełku z W arszawy lub  Działdowa. Oprócz tego w  przem ycaniu „K alen­
darza” pom agali ludzie znający dobrze przejścia graniczne, m .in. ucznio­
wie Sem inarium  Nauczycielskiego w  Działdowie 84. K onsul w Ełku roz­
prow adził w  1929 r. 120 egzem plarzy. N atom iast konsul w O lsztynie roz­
dał 800 egzemplarzy, przy czym m iał możliwość rozpowszechnić go znacz-

o polskości, n ie  zw raca ło  uw agi. M istrz  k a fla rsk i, K arp o w itz , początkow o p o d p isy ­
w ał s ię  po  p o lsk u ” (OBN, Z b iory  spec ja lne , sygn. Л/204/68/2 sp raw o z d a n ie  k ie ro w ­
n ik a  p o d grupy  P ru sy  W schodnie P o łu d n ie  B u n d  D eu tscher  O sten , T isk i za g rudzień  
1936); Der M azur (N r 102 vo m  18.12.1935) b erich te t ü b e r  eine v o lk sku n d lich e  V e rö f­
fe n tlic h u n g  der F rau S u k er to w a -B ied ra w in a  (der G a ttin  des S e m in a rd ire k to rs  in  
Soldau) u n te r  d em  T ite l  „D er T e u fe l in  M a su ren  in  M ärchen  u n d  E rzäh lungen ''. 
D iese S a m m lu n g  zeige, dass d ie  W e lt der G ed a n ken  u n d  G e fü h le  des M asuren  v o n  
N eidenburg , O rteisburg  u n d  L y c k  d iese lbe  sei, w ie  d ie des M asuren  v o n  M law a oder  
W arschau  (S praw ozdan ie  k ie ro w n ik a  p o d g ru p y  P ru sy  W schodnie  P o lu d n ie  BDO T is ­
k i za g ru d z ień  1935 — w łasność Z. L i  e t  z a  w  O lsztynie).

82 D ziw i nieco obchodzen ie  w  O lsztynie  w  styczn iu  1.971 r .  dw udziestopięcdolecia 
polskiego m u zealn ic tw a  n a  W arm ii d M azurach . T rad y c je  bow iem  polskiego m u ze a l­
n ic tw a  na  ziem i m az u rsk ie j, ja k  w idać, s ięga ją  ro k u  1927.

83 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  K u lisy  w yd a w n ic ze , ss. 404—426.
84 Ib idem , s. 413.
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nie więcej 85. Do B erlina wysiano 300 egzem plarzy „K alendarza d la  Ew an­
gelików”, stanowiącego m utację „K alendarza dla M azurów ” 8δ.

Zdawano sobie jednak spraw ę z tego, iż akcję kolportażu polskich k a ­
lendarzy należy prow adzić od w ew nątrz, raz  ze względów na bezpieczeń­
stwo, a po drugie z uwagi na Skuteczniejsze oddziaływ anie ich na  M azu­
rów. „W ydaw nictw a szm uglowane, redagow ane n ie  przez ludzi p rzysy ła­
nych, lecz m ieszkających na terenie i mogących się wczuć w  teren , ludzi 
miejscowych, n a  pew no w  daldko większym  stopniu będą spełniać swe 
zadanie” — pisał konsul o lsz ty ń sk i87. Również w 1931 r. konsu lat w  O l­
sztynie w yrażał w tej spraw ie podobną opinię: „System  d rukow ania ka­
lendarzy w  Polsce pod fikcyjną firm ą d ru k a m i w  O lsztynie jes t n a  dalszą 
m etę n ie do u trzym ania  i  może w  końcu sprow adzić różnorodne trudnoś­
ci” 88, ty m  bardziej że naw et na  podstaw ie różnicy czcionek d ru k am i P ie­
niężnych i d rukam i w arszaw skiej można łatw o w ykryć, iż „K alendarz dla 
M azurów” tłoczony je s t w  W arszawie. Ponadto  drukow anie go w  Olszty­
nie dałaby tak  potrzebny zarobek oficynie Pieniężnych — argum entow ał 
k o n su la tB9.

W szystkie te  m otyw y spowodowały, iż „K alendarz dla M azurów ” na 
rok 1932 został is to tn ie  w ydrukow any w  Olsztynie. R edaktorem  nadal 
była Sukertow a-B iedraw ina. M ateria ł przez n ią  przygotow any zabierał sa­
mochodem Sew eryn Pieniężny. Oto jak  relacjonuje  konsul Józef G iebu- 
row ski w rażenie w ywołane „K alendarzem  dla M azurów ” na rok  1933: 
„Dzięki skoordynowanej w spółpracy i w ytężonym  w ysiłkom  w szystkich 
czynników, zainteresow anych w  w ydaw nictw ie „K alendarza M azurskie­
go”, ukazał się on na ro k  1933 w  term inie przew idzianym  i m ógł być do­
łączony przez adm inistrację  „M azura” już do n r  95/1932 (z 26 XI) oraz ro ­
zesłany n a  teren ie  celem bezpłatnego rozdania w śród ludności m azurskiej. 
N akład „K alendarza” n a  rok  1933 w liczbie 4500 egzem plarzy został w y­
czerpany. Przeszło 4000 egzem plarzy pow ędrow ało pod strzechy m azurskie 
w Prusach W schodnich. B ył to sukces niespodziew any [...]. Ludzie, którzy 
boją się czytać gazetę „M azur”, aby n ie  popaść u  w ładz niem ieckich w  po­
dejrzenie, że sp rzy ja ją  Polsce i angażują się w  polskiej akcji politycznej, 
nie m ają Obaw czytać i rozpowszechniać „K alendarz d la  M azurów ” 9°. 
„K alendarz” ten  rozprowadzono następująco 9I:

1. Do „M azura” z 26 listopada 1932 r. dołączono —  1350 egz.
2. Rozesłano w  paczkach po 10 egz. do 250 osób zaufanych

celem bezpłatnego rozdaw nictw a —  2500 egz.
3. W redakcji „M azura” rozdano —  300 egz.
4. W ysłano do Essen —  50 egz.
5. W ysłano do K w idzyna — 20 egz.
6. W ysłano do Ełku —  50 egz.
7. W ysłano do K rólew ca —  30 egz.

85 AAN, A PB , sygn. 1771 p ism o  k o n su la tu  w  O lsztyn ie  z 7 X I 1929.
88 Ib idem , p ism o M SZ z 12 X  1929.
87 Ib idem , sygn. 1770, s. 35 p ism o  k o n su la tu  z 1929 ar. (D zięku ję  m g r. A. S o  l o ­

rn i e za użyczenie  m i k ilk u  n o ta te k  z  AAN, d o tyczących  sp ra w y  k o lp o rtaż u  k a le n ­
d a rzy  w  P ru sa c h  W schodnich).

88 AAN, A PB , sygn. 17712 pism o k o n su la tu  w  O lsztyn ie  z 2711931.
89 Ib idem .
99 Ib idem , sygn. 2080 p ism o ko n su la  J . G iebu row sk iego  a 19 VI 1933.
91 Ib idem , p ism o ko n su la  J. G iebu row sk iego  z 9 1 1933.

14. K o m u n ik a ty
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8. W ysłano do W rocławia — 10 egz.
9. W ysłano do M inisterstw a Spraw  Zagranicznych — 4 egz.

10. W ysłano do Poselstw a RP w B erlinie — 2 egz.
R a z e m — 4316 egz.

M azurzy przyjęli „K alendarz” z praw dziw ą wdzięcznością. Poniżej za­
mieszczam w yjątk i n iektórych listów, nadesłanych do redakcji „M azura” 
już po przeczytaniu „K alendarza” 92.

Jakub  Romański (Rudziska, pow. szczycieński):
„K alendarz p rzy jęli z podziękowaniem. C zw arty zaraz m i dał p ienią­

dze na «Mazura». P iąty , szósty i siódm y obiecali zapisać M azura po p rze­
czytaniu K alendarza na rok 1933. A  resz ta  obdarzonych K alendarzem  to 
nowicjusze, k tó rzy  się uczą czytać po polsku. Jednakże K alendarze przy­
jęli z podziękow aniem ”.

Jan  Radek (Opaleniec):
„Patrzcie, pow iadaju zie tak  P ienknego kalendarza n ie m a jak  M azur­

ski K alendarz, bo w niem  wsdstko dokładnie i szikownie do c itan ia  iest to 
we wsi ci żadnych innych kalendarzy  n ie  chcą citać tilko m azurski ka­
lendarz”.

Jan  K endziora (Gisiel, pow. szczycieński):
„Szanowni Panow ie redakcji M azura. D’zenkuje Pannom  foarso ser- 

decne sa te  pszenkne kschonski i saten  kalendarz pszeokni com go dostał 
na  ten  rok  te  kalendarze com je  dostał do rozdania to m  je  jus porosdaw ał 
tem tilo  jem  je  dał co po polsku citaz rnogo i jem  sche mocno udał d saras 
b rali do zitana boc ja  em  mosił ze w szech jest Psenkne D ocitana to oni mi 
mosili co i M asura sObse sapsisą”.

Adolf Schulz (Świdry, pow. piski):
„Die K alender habe ich m einen N achbarn die pölnisch sind, verteilt, 

die haben sich seh r gefreu t blas die haben noch schlechtes Z utrauen, weil 
die B eam ten bedroh ten” .

T. Podeszw a (Piwnice Wielkie, pow. szczycieński):
„Szanowni P anie  Redaktorze! K alendarzi 10 m i nadesłanych dla rozda­

nia z dnia 4 g rudnia  o trzym ałem  5 grudnia. W Przeciągu dw óch dn i roz­
dałem  pom ieńdzy Sząsiadow i znajom ych którzy  schęcią jako podarék  ro­
zobrali i byli bardzo z tego zadowoleni. Składają P anu  za podarek serdecz­
ne Bóg zapłać. Szanowny Panie załączam tu  w iersz Noworoczny ołożany 
przez m oją córkie Jadw igę i proszę bardzo zęby 'był w ydrukow any przed 
Nowym Rokiem dla zachęty drugim . Co do kalendarza na ro k  1934, to 
proszę pisać jaknajw ięcej z dziejów M azurów P rusk ich  m ożna także n a ­
pisać z Trylogii to  jes t O gniem i Mieczem Potop P an  W ołodiowski to  jest 
jak  Pan  Zagłoba do Rozłogów z Bohunem jak  Bohun został przez Woło- 
diowskiego pobity  i co dokazyw ał K micic” .

Jan  Jorzik, K arol Lokowani, Jan  Jopp (Grabnik, pow. mrągowski):
„Te kalendarze co m y przisłane dostalim  tom  jech  pożelili mneczy zna­

jom e to oni se cesily i  sie uco citać bo to  teras ju  i mało tak ich  oo m aj o 
po 70 la t a owci jus ponem necku sie ucili i tło w  nek torych  domach co 
przi rodzicach sie wiucili to te  i m ogą a owci ne abo m ało”.

92 W szystk ie te  listy , p rzy słan e  p rzez M azurów  w  g ru d n iu  1932, zosta ły  p rz e p i­
sane przez k o n su la t w  O lsztynie  i z n a jd u ją  sie dz iś  w  AAN, APB, sygin. 2030.
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Wilim Dybowski (Przeź-dzięk Mały, pow. szczycieński):
„Serdecne dzenki nadsiłam  P anu  'za przisłane tech K alendarzi i na  ten 

przisłi rdk k tóre  m nie P an  redak tor przisłac rac ił em je .porosdawał przi- 
jaciel-am i schonsa-dom, k tó rz i P anu  R edaktorozi przezemn-ie serdecne 
dzenkujo i wesołych God w zinsują i  ja  tes jako M azur dzenkuje P anu  se r­
decne 'zemne P an  esce ne zapom nał w  m oyech starech  latach gdi esce m ne 
tu P an  Bog chowa n a  ti niski zemni. Ach Pane R edaktor jako ja  mam 
wzelk-o radosc gdi teraz te  długe wzeoori möge se c itanem  bawzec i wiele 
nowech rzeci z dalekego sw ata słiseć i m ałem  w nuckom  opowzadac ktorzi 
opstompso dokoła m ne gdd wezm e gazetkę albo kalendarzik  do c itan ia”.

W arto tu  też zacytować fragm ent w iersza M ichała K ajki, dedykow any 
Em ilii Sukertow ej -B iedraw iny z okazji 10 rocznicy w ydaw ania przez nią 
„Kcrlendarza dla M azurów" 93:

Z w iązany  w ęzłem  szacu n k u  
P osy łam  cnej P a n i w  dzięce 
W myim serdecznym  p o d a ru n k u  
N ajszczerszej iprzyjaźni w ieńce.
A  na dow ód życzliw ości 
S ie  serd eczn e  pozdrow ien ia  
Z  m ego serca  u p rze jm o śc i 
Szczerej dzięk czynności tch n ien ia .

Oprócz tego uw agi o „K alendarzu d la  M azurów ” n a  rdk 1933 nadesłał 
pew ien nauczyciel -mazurski, znający język polski, in teresu jący  się folklo­
rem  swojego regionu, а-le, w ydaje się, dosyć już zgerm anizow any. S tw ier­
dził on, że a rtyku ł o księdzu pastorze Jerzym  B adurze jes t za długi, tym  
bardziej iż życiorysem  tego Ślązaka M azurzy się n ie in teresu ją . Również 
drugi artykuł: Z  przeszłości ziem i m azurskiej je s t dla M azurów za tru d ­
ny, -ponieważ au torka używ a w  nim  zbyt w iele niezrozum iałych i ab strak ­
cyjnych w yrazów , j-ak np. „zakw estionować”. Za dużo też uw agi poświęco­
no szkole działdowskiej -oraz różnym  ciekawostkom  z całego św iata. Te 
sp raw y  M azurów n ie  obchodzą. W ogóle ka lendarz  przejaw ia zbyt silne 
tendencje propolskie i M azurzy będą się bali go -czytać. D latego zam iast 
o prezydencie Mościckim należało napisać o H indenburgu. N iepotrzebnie 
też pisze się -o Józefie W eyssenhoffie, R yszardzie Błędowskim, A rturze 
O ppm anie czy o K onstantym  Heintze. Postacie te  są d la  M azurów n iezna­
ne. K alendarz zaw iera z-а m ało m ateria łu  etnograficznego. Jeśli chodzi 
o zwyczaj chodzenia z rogalem, to trzeba sprostow ać, iż zwyczaj ten  nie 
zanikł, a jes t on jeszcze w  pełnym  użyciu na M azurach. W związku z tym , 
że Sukertow a zamieściła w  swoim kalendarzu różne wiersze z kalendarzy 
M arcina Giersza, recenzent k ilka słów -poświęcił rów nież daw nym  kalen ­
darzom, w yżej staw iając kalendarze M arcina G iersza od kalendarzy  O ttona 
G iersza i P au la  Hensla. S tw ierdził też bardzo w ażny fakt, że dzięki ka len ­
darzom Giersza, pieśni K arpińskiego i M ickiewicza śpiewane były  często 
przez lud  m azu rsk i94. Również popularni byli Rey i K ochanow ski95. Opi-

33 K a len d a rz  d la  M azurów , 1933, s. 84.
94 W ie  o ft habe ich  M ick iew icen s  oder F ranciszek  K a rp in sk i’s G edich te, d ie  er 

[tj. M arcin  G iersz] d em  V o lke  g ebrach t s ingen  hören.
95 V or a llen  D ingen  is t K o ch a n o w ski, K a rp iń sk i u n d  R e y  n ich t z u  vergessen , die 

noch  h eu te  gesungen  w erd en  (AAN, A PB , sygn. 20-80 lis t -nieznanego n a u czy c ie la  m a ­
z u rsk iego  z  g ru d n ia  1932).

14*
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nia tego nauczyciela została przesłana redak torce „K alendarza” do ew en­
tualnego uw zględnienia niektórych uwag w  przyszłych rocznikach.

„K alendarz dla M azurów” w yrugow ał gadzinowy „K alendarz P rusko- 
-Ew angelicki”, k tó ry  po 1931 rdku p rzesta ł wychodzić. P isał na ten tem at 
konsul Józef Gieburowski: „Faktem  jest, że wieś m azurska, o ile jeszcze 
po polsku mówi, p rzestaje czytać prusk i kalendarz m azurski i że ta  część 
M azurów zdaje już sobie spraw ę z ducha germ anizatorskiego kalendarza 
pruskiego” 96. Stanow i to olbrzym ią zasługę Sukertow ej.

W latach dalszych przeto  nadal 'kolportowano „K alendarz dla M azu­
rów ”. „K alendarz” na  rok 1935 w  nakładzie 4500 egz. rozdzielono nastę­
pująco: 1. Do „M azura” dołączono 790 egz., 2. W paczkach po 10 egz. w y­
słano do 252 osób =  2520 egz., 3. Związek Polaków  w  Niemczech —  IV 
Dzielnica (Prusy W schodnie) zabrał 150 egz., 4. E. Sukertow a-B iedraw ina 
w Działdowie o trzym ała 50 egz., 5. W ydawnictwo „M azur” w Szczytnie 
otrzym ało 460 egz., 6. Ponadto redakcji „M azura” dostarczono 590 egz. do 
indyw idualnego rozdaw nictw a 97. „K alendarz dla M azurów ” na  rok  1936, 
w edług spraw ozdania konsulatu  olsztyńskiego m iał aż 4000 punktów  kol­
portażu " .  Dane te w yglądają na zbyt wygórowane, chyba że przez „punk­
ty kolportażu” rozum iano m iejsca, gdzie przekazano pojedynczy egzem­
plarz „K alendarza” . W edług spraw ozdań B und Deutscher Osten, „K alen­
darz” ten  w ysłano do pow iatu szczyoleńskiego w łicżbie 1415 egzemplarzy, 
do innych pow iatów  około 1000. Część tych rozdanych egzem plarzy, jak  
tw ierdził B und  Deutscher Osten, w padła w ręce niem ieckie " .  W grudniu
1936 roku „M azur” w następujący sposób zaw iadam iał o  w ysyłce „K alen­
darza” : „Dorocznym zw yczajem dołączamy do niniejszego w ydania nasze­
go czasopisma książkowy «K alendarz dla Mazurów». Za ciężko zapraco­
wane grosze, otrzym yw ane od naszych Szanownych Czytelników, dostar­
czamy im sum iennie należną im  straw ę duchową. W ierzymy, iż poczta 
uczciwie dostarczy w szystkim  Czytelnikom  razem  z niniejszym  «Mazurem» 
również «Kalendarz» książkowy, jako iż to jes t ich obowiązkiem. Niech 
każdy czytelnik p rzypilnu je  swego praw a, a gdyby m u się m iała stać 
krzyw da, niechaj nam  natychm iast doniesie” 10°. Jednakże rocznik ten  
rozprowadzono już w  znacznie m niejszej liczbie — do pow iatu ezozy- 
oieńdkiego 624, do pow iatu  ełckiego 228, do pow iatu oleckiego 84, do po­
w iatu nidzickiego i reszelskiego 128. W sum ie Tozdano· 1574 egzempla­
rze 101. Spadek ten  w iązał się ze 'zdecydowaną kontrakcją  niem ieckich or­
ganizacji nacjonalistycznych, zwłaszcza B und D eutscher Osten, k tó ry  do­
tychczasowym czytelnikom  „K alendarza dla M azurów” zaczął woiskać 
„M asurischer Vdlfcskalender”, ponadto bacznie inwigilować wszystkich 
czytelników  „K alendarza”. Na przykład  'kierownik podgrupy  P rusy  
W schodnie Południe Bund D eutscher Osten, Tiska, donosił w  styczniu
1937 r. swoim przełożonym, iż Polacy rozdają kalendarze przede w szyst­

95 Ib idem , p ism o  'konsula J. G ieburow sk iego  z 9 1 1923.
97 W.  W r z e s i ń s k i ,  K w estia  m a zu rska , s. 275., p rzyp is  32.
98 W. W r z e s i ń s k i ,  R u ch  p o lsk i na W arm ii, M azurach  i P o w iś lu  w  la tach

1920— 1939, Poznań  1984, s. 333.
99 S p raw ozdan ie  T isk i za g ru d z ień  1936 (w p o siad an iu  Z. L, i e  t z a).
109 M azur, 1936, n r  101 z 19X11.
101 W. W r z e s i ń s k i ,  M a teria ły  o po łożen iu  ludności p o lsk ie j w  P rusach  

W schodn ich  z  1937 r., Z ap isk i H isto ryczne , t. 26, 1961, z. 1, s. 95.
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kim 'zwolennikom polskośoi, a następnie ich krew nym  i znajomym. „Zwal­
czanie tego kolportażu — pisał — n ie  jes t łatw e, poniew aż polscy agenci 
z zamiłowaniem w yszukują licznych pokrzyw dzonych i dlatego propagan­
da ta  -wymyka się naszej uw adze. Rozpowszechnianie «M asurischer Volks- 
kalender» przez BDO będzie stanow ić pew ną przeciw w agę” 102.W 1938 ro­
ku Polacy rozprowadzili już tylko 1499 egzem plarzy „K alendarza” ш , 
chociaż w ydrukow ali go w  nakładzie 5000 egzem plarzy 104. Oczywiście na 
spadek czytelnictw a „K alendarza dla M azurów ” w płynęła także ogólna 
sy tuacja  ludności polskiej w  P rusach  W schodnich, -a zwłaszcza strach  
przed nazistam i oraz postępujący proces germ anizacji. P isał w  tej spraw ie 
konsul Bohdan Jałowiecki:

„O ile  chodzi o czytelników  zarów no «Mazura», ja‘k i «K alendarza Ma­
zurskiego», to re k ru tu ją  się niem al w yłącznie spośród pokolenia mającego 
dziś 50— 80 lat. A kcja kolportażow a w ykazała że w łaśnie to pokolenie od­
bierało kalendarze z radością, częstokroć z entuzjazm em , natom iast poko­
lenie będące w w idku średnim  od 30 do 50 la t z grubsza licząc w  połowie 
odm awiało przy jęcia  «Kalendarza», młodzież zaś, za m ałym i w yjątkam i nie 
chciała słyszeć ani o «Kalendarzu», ani o «Mazurze» uw ażając się za rodo­
w itych Niemców” . A następnie: „Ludzi tych można sterroryzow ać np. 
gadką, że k to  będzie kolportow ał «K alendarz» lub  abonował, p rzed tym  zo­
staną  zam knięte sklepy żywnościowe lub  że m u cofną ren tę  inwalidzką. 
D aje się w iarę wieściom rozsiew anym  przez nauczycieli, że k to  przyjm ie 
«Kalendarz» będzie karan y  więzieniem la t 2. Zresztą pogłoski te znajdują 
pew ne uzasadnienie w  takim  fakcie, np. że w zeszłym roku niejakiego 
Leszcza z Rumów za rozdaw anie «K alendarza» włóczono po sądach. 
W pierwszej instancji skazano go na  4 miesiące, a dopiero w drugiej unie­
w inniono” 105.

A kcja kolportażu „K alendarza dla M azurów ” stanow iła n ieustanną 
troskę w ładz niem ieckich. Śledzono każdy  k rok  zrobiony w  tej sprawie, 
każdy a rtyku ł w  „M azurze” propagujący jego czytelnictw o. Na przykład  
Tiśka w  spraw ozdaniu za grudzień 1937 r. donosił: „W .połowie grudnia 
1937 r. w yszedł u Pieniężnego w  O lsztynie «Kalendarz». K ilkaset egzem­
plarzy zostało autem  przetransportow anych do Szczytna. Czytelnicy «Mazu­
ra» otrzym ali «Kalendarz» jako  gratisow y dodatek do num eru  101 z dnia 
19 grudnia. W rubryce lokalnej tego pism a zawiadam iano o wysłaniu 
«K alendarza»” 106. Donosił też Tiska, iż w  ty m  roku  „K alendarz” w  w ięk­
szości w ypadków  będzie dostarczany do domów przez polskich agentów, 
ponieważ M azurzy bo ją  się go przyjm ow ać, o ile nadsyłany jest drogą 
pocztową. Innym  razem  Tiska cieszył się, iż n a  sku tek  przeciw akcji BDO 
w powiecie piskim  „wyłączono” 36 punktów  kolportażu „K alendarza”. Jak

102 OBN, Z biory  S p ec ja lne, sygn. A/204/68/2 sp raw o zd an ie  T isk i za s tyczeń  1937 r.
ш  W r z e s i ń s k i ,  R u c h  po lsk i, s. 393.
104 OBN, Z b io ry  S p ec ja lne, sygn. A/204/68/2 p ism o  T isk i z 16 X II 1937 do L a n d es­

gruppe  O stpreussen  w  K ró lew cu: N ach  M itte ilu n g  der S ta a tsp o lize is te lle  O rteisburg  
sind  die A n g e s te llte  des P o len b u n d es  in  O rteisburg  m it  H ilfk r ä fte n  fa s t täg lich  
d a m it b esch ä ftig t, d ie  5000 po ln isch en  K a len d er  fü r  M asuren  zu  ver te ilen . A u f  
G rund  frü h ere r  E rfa h ru n g en  sch ick t m a n  d ie K a len d er  n ic h t m e h r  du rch  die Post, 
sondern  b ring t sie d en  L e u te n  ins Haus.

los w . W r z e s i ń s k i ,  M ateria ły , s. 97.
",fi OBN, Z biory  S p ec ja ln e , sygn. A/204/68/2 sp raw o zd an ie  T isk i za g ru d z ień  1936. 

P or. p rzyp is  100.
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wspomniano, BDO śledziło bacznie w szystkich polskich kolporterów  „Ka­
lendarza” 107. Pewnego rozgłosu nab ra ła  spraw a O ttona Szurkowskiego 
i A lfonsa Kaliszewskiego, 'którzy w  styczniu  1932 rozwozili w  powiecie 
piskim  obok K rzyżaków  i  'innych książek także „K alendarz dla Mazu­
rów ” 108. Do najdzielniejszych i najczynniejszyeh kolporterów  „M azura” 
należeli Jan  D opatka i  G ottfried Linka, syn zamordowanego w  1920 r. Bo­
gum iła L in k i109.

„K alendarza dla M azurów” n ie  wolno było oficjalnie konfiskować, po­
nieważ Związek Polaków  w Niemczech w ystarał się zawsze w  berlińskim  
gestapo o pozwolenie n a  jego druk. Toteż, gdy w  1938 r. gestapo o lsz ty ń ­
skie dokonało jego konfiskaty, m usiało niebaw em  sw oją decyzję anulo­
wać u0.

Tak więc „K alendarz dla M azurów ” odgryw ał bardzo dużą rólę w uś­
w iadomieniu narodow ym  ludności m azurskiej w  P iu sach  W schodnich. W y­
daje się, że ze względu na  duży nakład  zakres jego wpływów był naw et 
znacznie szerszy, niż gazety „M azur”. N iem ała w tym  zasługa Emilii Su- 
kertow ej-B iedraw iny. Tę pom yślnie rozw ijającą się akcję uśw iadam iającą 
Mazurów, prow adzoną przez „K alendarz”, zaham ował dopiero te rro r hi­
tlerowski.

107 Ib idem , p ism o T isk i z 22 X1 1937: Reg. R e feren d a r  G ra b iń sk i —  Sensburg  
r u f t  an  un d  te ilt  m it, dass in  H ohensee  bei Sen sb u rg  [Choszczewo koło  M rągow a] an  
e in en  gew issen  K ostrzew a , der n a tiona lpo litisch  unzu verlä ss ig  is t, fü n f  K a lendarz  
dla  M azurów  v e r te ilt w urde . D er L and jäger  soll sie besch la g n a h m t haben.

108 J . W r ó b l e w s k i ,  W yd a n ie  i  ko lporta ż  „K rzy ża k ó w ” H en ry k a  S ien k iew icza  
na  M azurach, K o m u n ik a ty  M azursko -W arm ińsk ie , 1970, n r  2, ss. 30'0, 302.

109 P or. np. N ach  e iner M itte ilu n g  aus S en sb u rg  soll e in  po ln ischer A g ita to r, der 
sich D opatka  aus F riedrichsho f n a n n te  u n d  sehr  agressiv  a u fg e tre te n  is t  in  R oso- 
gen, K r. S en sb u rg  po lnische K a le n d er  v e r te ilt  u n d  den  L e u te n  v o n  den  E rfo lgen  der 
P olen  in  O stpreussen  erzäh lt habe  (OBN, Z b io ry  S p ec ja lne, sygn. A/204/68/2 p ism o 
ag en ta  BDO z M rągow a). P odobnych  m e ld u n k ó w  o  D opatce  i  L ince  je s t  bardzo 
wiele.

110 E. S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a ,  M a teria ły  do d z ie jó w  w a lk i h itle ro w ­
ców  z  ru ch em  p o lsk im  na  M azurach  i W a rm ii w  la tach  1933— 1939, K om u n ik a ty  
M arzursko-W arm ińskie, 1967, n r  1— 2, ss. 1’58—1'59.
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E M IL IA  SU K ER T O W A -B IE D R A W IN A  1887— 1970

S U M M A R Y

E m ilia  S u k e rto w a -B ie d ra w in a  w as  b o rn  in  Ł ódź in  1887. In  1919 th e  belonged 
to a  g ro u p  of (in itiators of th e  P le b isc ita ry  U nion of P o lish  P ro te s ta n ts  an d  led  v igo ­
rous  ag ita tio n  in W arsaw  in  o rd e r  to  in te re s t P o lish  socie ty  iin th e  p le b isc ite  in  M a­
su ria . T his p le b isc ite  w as to decide  w h e th e r  M asu ria  w ould  be long  to  P o la n d  o r to 
G erm any . P o lan d  lost its  chance. H ow ever th e  V ersa illes  T rea ty  in  1919 g ran ted  
a p a tc h  of M asu ria n  co u n try  — D ziałdow o d is tr ic t  to P o land . H ere , E. S u k e rto w a  
c a rried  on  fu r th e r  w ork  on  re -P o lo n iz a tio n  o f M asu rians. „T he  M asu ria n  N ew sp a ­
p e r” ed itted  by  h e r  (1922— 1933) w as ch iefly  add ressed  to  M asu rian s  liv ing  iin D zial- 
d o w o -d is tric t. O n th e  o th e r han d , „A lm anach  fo r th e  M asu rian s” ed itte d  a lso  by 
E. S u k e rto w a  ( ІІ924— 193-8) w as p assed  o vetr th e  b o rd e r  to th e  M asu rian s  liv in g  in 
E as t P ru ss ia . T his A lm anach  p r in te d  in  ed itio n  o f a b o u t 4000 -oopies w as v e ry  p o p u ­
la r  am ong th e  M asu rians. E. S u k e rto w a  w as in  p e rm a n e n t c o n tac t and  had  m any  
re la tio n s  w ith  P o lish  m en  ac tiv e ly  engaged  (in p o litic a l w o rk  w ho  lived  in  E ast 
P ru ss ia . A m ong m an y  o th e rs , sh e  pub lished , in  h e r  m agazines and  p ap ers , th e  p o e try  
of th e  G rea tes t M asu rian  poe t M ichał K a jk a  from  E łk  - d is tric t. E. S u k erto w a  
founded th e  f ir s t  P o lish  M asu rian  M useum  in  D ziałdow o in  1927, w h ich  w as to  p o in t 
the  v a lu e  o f  Po lish  C u ltu re  to th e  M asu rian s  liv in g  in  D ziałdow o d is tr ic t as w ell 
as to  show  P o lish  fe a tu re s  in  th e  M asu rian  cu ltu re . In  1945, E. S u k e rto w a  w as 
a co founder o f  th e  M asu rian  In s ti tu te  in  O lsztyn . T his In s ti tu te  p u t  g re a t  s tre s s  on 
in d o c rm a tin g  th e  P o les  com ing h e re  in  th e  v a t te r  o f P o lish  c h a ra c te r  o f  th e  M a­
su rian  an d  W arm ian  peop le  and  also m ad e  g re a t a n d  im p o r tan t w o rk  to re -P o lo n ize  
th e  M asu rian s  and  W arm ian s  w ho h ad  been  u n d e r  th e  in flu en ce  of germ an iz in g  
policy fo r m a n y  decades. D u rin g  la s t y ea rs  o f  h e r  life  E m ilia  S u k e rto w a -B ie d ra w in a  
m ade  s tre n u o u s  re sea rc h  w o rk  on th e  h is to ry  o f M asu ria . S he re n d e re d  spec ia l s e r ­
vices to  e d ittin g  a  sc ien tific  q u a rte r ly  perio d ica l „M asu ro -W arm ian  B u lle tin ”. She 
died in D ecem ber 1970.


